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Rozkład nacjonalizmu.
W  polskim obozie nac jonalis tycz­

nym  odzyw ają  się od  czasu do c z a ­
su głosy d o pa tru jące  się w polityce 
rządów  pom ajow ych  oraz w s tan o ­
w isku pop ie ra jących  te  rządy  grup 
p ew n y ch  ten d en cy j  do w p ro w ad ze ­
nia linji rozw ojow ej p ań s tw a  na  to ­
ry szersze, w y kracza jące  poza  
s ferę  walki po litycznej „sanacji"  z 
dw u sk rzy d ło w ą opozycją . P rzew lek ły  
i n iezd ecy d o w an y  p rzeb ieg  tej walki 
sk łan ia  nac jonalis tów  do m niem ania, 
że  poza  dążen iem  do utrw alen ia  
o b ecn eg o  sys tem u  i zreform ow ania  
ustro ju  s iery  p ro rząd o w e zajm ują 
s ię  czynn ie  skonstruow an iem  p ro ­
g ram u  „m ocars tw ow ego"  Polski i 
p rzygo tow an iem  w aru n k ó w  do  reali­
zacji tego  program u. G łosy p o w y ż ­
sze są  p rzen ik n ię te  obaw ą, że te 
d ążen ia  i zam iary  idą w kierunku 
przec iw nym  za łożeniom  i celom n a ­
cjonalizmu polskiego. U siłują więc 
obudzić  czujność i s tw orzyć p r z e ­
c iw dzia łanie  w ew nątrz  w łasnego 
obozu, jed n o cześn ie  p recyzu jąc  jego 
p rog ram  państw ow y.

K siążka p. Stan. G rabsk iego  p. t. 
„Państw o  n a ro d o w e"  jes t  tego  p ro ­
gram u  najśw ieższym  a  bodaj i n a j­
pełn ie jszym  w yrazem . Konkluzje 
au to ra ,  d o p ro w ad zo n e  odw ażn ie  i 
b ez  obs łonek  do końca ,  n azy w a  p. 
T h u g u t t  w ar tykule  tej ks iążce  p o ­
św ięconym  („T ydzień"  Nr. 14 z r. 
b .) „Sza leństw em ". T ak .  ale to  sza ­
leńs tw o  jes t  n ieuniknionym  logicz­
n ym  sku tk iem  ca łego  politycznego 
myślenia  polskiego obozu  nac jonali­
s tycznego . K o n sek w en tn a  realizacja 
jego  pog lądów  n a  system  w ew n ę trz ­
n ego  ustroju p ań s tw a  tylko do ta- 
k .cb konkluzyj doprow adzić  m oże.

P . S tan. .G rabski nie b ierze czyn­
n eg o  udziału w życiu politycznem  i, 
jako  teo re tyk ,  snuje  sw oją myśl nie 
licząc się z n iczem , prócz logiki, nie 
o g lądając  się n a  to czy te  w yw ody  
u ła tw ią  b ieżące  zad an ia  jego w ła s ­
n eg o  obozu, czy nie. K siążk . ta  jest 
n iew ątp liw ie  poży teczną ,  gdyz o tw ie­
ra  oczy ludziom n a  logiczne rezu l­
ta ty  polityki nacjonalis tycznej, w 
w y p a d k u  gdyby  o n a  k ierow ała  ży ­
ciem  p ań s tw o w em . K siążka ta  nie 
sp o tk a ła  się z g o rącem  pow itan iem  
w śród  bardziej rozw ażnych  i um iar­
k o w a n y ch  przyjaciół au tora .  Jest 
zby t b ru ta ln a  w swej n iczem  n ie­
osłoniętej logice i musi w y w o łać  
zak łopo tan ie  u tych, k tórzy  m usiel '-  
by  zaw arty  w niej p rog ram  realizo­
w ać, jeżeli p rag n ą  pozostać  wierni 
swoim  codz iennym  hasłom  politycz­
nym . Nie k siążka więc p. G rabsk ie ­
go jes t  sza leństw em , lecz jes t  niem  
p rogram  nacjonalizm u polskiego lo­
gicznie i in tegralnie  p rzem yślany  i 
za s to so w an y  w  w arunkach  w spó ł­
czesności polskiej. D obrze  się stało, 
że to szaleństw o, tu m an em  b a ła ­
m utnych , na dzień  dzisiejszy obli­
czonych  frazesów  p o k iy te ,  zostało  
przez  p. G rabsk iego  u jaw nione  w 
swej całej po sęp n e j  okazałości. N iech­
że  będz ie  p o b u d k ą  do o p am ię tan ia  
u  jednycb ,  ostrzeżeni ;m  dla drugich.

*  *
*

Polski nacjonalizm, w y p ro w ad za ­
jący  się od  pp. D m ow skiego , K o ­
zickiego i t. p. a  k o n sek w e n tn ie  do ­
p ro w ad zo n y  do  absu rdu  przez  
p. S tan. G rabsk iego  w jego wyżej 
zacy tow ane j  książsce, jes t  p rą d em  
Wybitnie schyłkow ym , k tóry  gdzie­
indziej już się zupe łn ie  p rzeży ł i 
us tąp ił  m iejsca now ym , bardziej no ­
w oczesnym  jego  formom. Z es taw ie ­
n iem  polskiej koncepcji nac jonali­
stycznej z f rancuską  zujmuje się w 
c iekaw ej rozpraw ie  p. Karol Z . Ko- 
niński („D ia 'ek tyka  nacjonalizm u" 
w  lu tow ym  zeszycie  „P rzeglądu  
W sp ó łczesn eg o "  z r. b.). Jako  n a -  
te r ja ł  dla p o ró w n an ia  służą  a u to ro ­
wi: z jednej strony dzieła  D m o w ­
skiego, z drugiej — książka p. R e -  
ne  Jo h an n e t  p. t, „Le principe des 
nationalites".

R. Koniński dochodz i do w nios­
ku, że au to r  francuski, teo re tyk  
w spó łczesnego  nacjonalizm u fran­
cuskiego „broni, jako  idei politycz­
nej norm atyw nej,  idei nie narodu  
lecz p ań s tw a" ,  że p rzeciw staw ia  się 
ka tegoryczn ie  zasadzie  D m owskiego: 
„pańs tw o  jes t  in s trum en tem  n a ro ­
du", P . Jo h an n e t  zwalcza zasadę ,  
k tó ra  w ym aga ,  „ażeby  pom iędzy  
p ań s tw e m  a narodow ośc ią  zach o ­
dziła zgodność" , zw alcza za tem  ideę  
państwa narodowego, p rzeciw staw ia­
jąc  m u imperjum  — tw ór h 's torycz- 
ny, obejm ujący  ludność różnonaro- 
dow ościow ą, k tó rem u  p rzew odzi n a ­
ród  posiadający  d y n as t ję  i am bicje  
m ocarstw ow e. Spójnią , łączącą  ró ż­
n e  narodow ościow o  e lem enty  jes t  
dla p. Jo h an n e P a  p rócz dynastji, 
w spó lna  przeszłość h istoryczna, oraz 
w ęzły  in te re su  gospodarczego .  O d ­
rzuca  on  e tnograficzną k o ncepc ję  
n a ro d u  i przy jm uje  definicję Re- 
n a n ‘a: „Być narodem , to  jes t  czy­
nić w spólnie wielkie rzeczy w p rze ­
szłości i chcieć je czynić w  przysz­
łości". A ni język  ani ra sa  nie ode- 
g ryw a tu decydu jące j  roli. P rz y z n a ­
nie narodow ości roli k ierow niczej 
w p ań s tw ie  n azy w a  p. Johanne t  
„dz iw ną u zu rpac ją" :

„Państw o ma sw ój w łasny sens, jakim  
jc«t bytow anie pom yślne terytorjum , w yzna­
czon ego  na zasadach  gosp odarczych  i g e o ­
graficzny ch... P olska etnograficzna byłaby  
ty lko kontynuacją rozbiorów ... -Ca Pologne  
est un  empire ou r ien *.

A le czem  jes t  u J o h a n n e t‘a owo 
„im perjum "? P. Koniński w ten  sp o ­
só b  t łum aczy  jego  treść.'

„ ... b ęd zie  to organizacja narodow ości, 
a raczej kra jów , zw iązan ych  w ęzłam i roz- 
m aitem i, od sojuszu m ilitarno-gosp odarcze-  
go począw szy , aż do autonom ji terytorjal- 
nej w ew nątrz państw a, a skupionych dookoła  
jed n ego  dom inującego w yb itn ie  ośrodka  
.imperjum" ..o d n o śn ie  do P olsk i oznacza  

im perjum  w kszta łc ie  państw a fed era lis tyc z- 
nego. ... D alej, już w yraźn ie m ów i Johannet: 
.O to  P o lska  m a rzy  o u zy sk a n iu  sw ych  g ra ­
n ic  h isto ryczn ych  p rzez federację  z  U kra in ą  
i £ i tw ą " .

P. Jo h an n e t  p isa ł sw oią  k siążkę 
w r. 1918, czyli w tym  sam ym  cza­
sie, k iedy  p. D m ow ski w ychodząc  z 
z a ło _ ;ń  narodowego p ań s tw a  po l­
skiego, czyli z za ło żeń  z tam tem i 
s p r z e c z n y c h ,  szukał jego 
granie n a  Inf lan tach , p o d  L ep lem  i 
Bobrujskiem! A u to r  francuski, op ie ­
ra jąc  się n» swojej teorji, m ógłby 
aspiracje  po lsk ie  posuw ać jeszcze 
dalej, conajm m ej do granic z p rzed  
I-go rozbioru, lecz p. D m ow skiem u 
jego  idea  p ań s tw o w a  tego p raw a  
nie daw ała .

T eo r ja  p. Jo h an n e t‘a zaw iera  
więej p ierw iastków  imperjalizmu niż 
federalizm u — 'to n iewątpliwe. P. 
Koniński w zakończen iu  swej ro z­
praw y odrzuca możliwość jej z a s to ­
sow ania  w Polsce , pon iew aż p ro w a­
dzi ona, jego  zdaniem , „do  ryzyko­
w nego  w d an y ch  okolicznościach 
dzielenia się s te rem  p ań s tw a  z 
m niejszościam i narodow em i .

N ie jes t  m ojem  zadan iem  w tej 
chwili po lem izow ać z końcow em i u- 
wagaroi p. K onińskiego, ani tez  
o b ro n a  tez  p. Jo h an n e t‘a. Chodziło 
m nie  o zes taw ien ie  dw óch doktryn  
nac jonalistycznych: polskiej r e p re ­
zen tow anej  przez  t. zw. obóz n aro ­
dow y, i francuskiej, podzielanej 
przez  nieliczne i [mało w pływ ow e 
k o ła  inteligencji. W  tern p o ró w n a ­
niu jes t  je d n a  rzecz zastanaw ia jąca .  
O to  w ażkość nac jonalis tycznego 
obozu  polskiego w życiu politycz­
n em  stoi w  odw ro tnym  s tosunku  do 
realnej i ideologicznej wartości jego 
doktryny . A bsurda lność  jej w a k tu ­
alnych  w a ru n k ach  Polski w ykazał  
aż n ad to  dobitnie w swojej ks iążce  
p. Stan. G rabski.  Z d a je  sobie z tego 
sp raw ę  część m łodego  poko len ia  
teg o  obozu, czego d o w o d em  jest 
k ry tyka ,  z k tó rą  ta  k s iążka  s p o tk a ­
ła  się w publicystyce  nacjjnaiisry . 
cznej (Mosdorf, R em bie lińsk i inni). 
K ry tycy  ci chcieliby zapożyczyć  
m e to d y  i formy realizacji swej d o k ­

tryny  w faszyzm ie włoskim. Jest to 
jed n ak  b ez rad n e  chw ytanie  się cu ­
dzych wzorów  zew nętrznych , n ieu­
zasadn ione  pokrew ieńs tw em  w e­
w nętrznej treści. T e  rozpaczliw e 
konw ulsje  nie są  zdolne p o w s trz y ­
m ać a g o n j i p rzeży te j  i roz­
k ładającej się dok tryny  nac jonalis ty­
cznej pp. D m ow skiego  i W asilew ­
skiego, k tó rą  p. K. Z ak rzew sk i  
(„Przyczynki do socjologji n a rodu" ,  
w  „D rodze"  Nr. 4 z r. b.) trafnie 
n az y w a  „ideologją nacjonalizm u, 
o p ar tego  o biologiczną i antyhisto- 
ryczną  ko n cep c ję  n arodu" .

Posługu jąc  się n o m en k la tu rą  p. 
Z akrzew sk iego , m o żnaby  teo rję  p. 
J o h a n n e t‘a  nazyw ać  „historyczno-im- 
perjalistyczną koncepcją narodu". Czy 
p osiada  o n a  o d p o w ied n ik  we w spół­
czesnych  p rą d ach  ideow ych, n u r tu ­
jących  polityczne życie Polski?

V yda je  się napozór, że n a  to 
py tan ie  w y p a d n ie  odpow iedz ieć  
przecząco . A ni w p rog ram ach  s tron­
nictw, ani w  literaturze politycznej 
nie sp o ty k a  się całości zagadn ien ia  
państw ow ej przyszłości Polski p o ­
s taw ionego  na  sposób  p. Jo h an n e t‘a. 
A  jed n ak  polityka rządów  pom ajo ­
wych, jak  też n iek tó re  w ynurzen ia  
fragm en ta ryczne  publicystów  obozu 
p ro rząd o w eg o  w ykazu ją  sporo cech 
teorji jego pokrew nych . Nie w ynika 
to za p ew n e  z przem yślen ia  tej t e ­
orji, m ało  zresztą  u nas  znanej, ani 
ze św iadom ego  przejęcia  jej p o szcze­
gólnych tez.

O b o z  p rorządow y, w ew nątrz  m o ­
cno zióżrr czko wany, nie pos iada  
w ogóle  jak iegoś jednolitego  sfor­
m ułow anego  program u. Spójn ią  jego 
w e w n ę trzn ą  jes t  kilka zasadn iczych  
haseł, wśród k tó rych  hasło  n a d rz ę d ­
ności in te resu  państw a , jako  ca ło ­
ści, wziętej tak , jak się o n a  w rze ­
czywistości p rzeds taw ia ,  t. zn. w 
całej swej różnolitej m asie  o b y w a ­
teli, zajm uje p ierw sze m iejsce. H a ­
sło „m ocarstwowości"  Polski jes t  w 
gruncie  rzeczy wynikiem  prze jęc ia  
formuły Jo h an n e t‘a: mL& Pologne est 
un empire ou rien". Z w olenn icy  t e ­
go h as ła  p rzec iw staw ia ją  się s tale  
nac jonalizm ow i „O bozu W ielkiej 
Polski" , p rzez  co jed n ak  n ie  p rz e ­
s tają  b y ć  nacjonalistam i w  z n a cze ­
niu tego  au to ra  (nsejonalizm  typu  
D m o w sk ieg o  n azy w a on pogard li­
wie „nacjonalitaryzm em "). Pojęciem  
„m ocarstw ow ości"  o peru je  się w o­
góle w P o lsce  bardzo  chętn ie  i dość 
hałaśliwie. T ru d n o  jes t  j e d n a k  z n a ­
leźć w literaturze politycznej dość 
p e łn y  w yk ład  znaczen ia  tego  p o ję ­
cia dla Polski i sp o so b ó w  jego r e a ­
lizacji w  życiu naszego  państw a . 
Z n a c z n y  odłam  obozu  p ro rząd o w e­
go zd a je  się je rozum ieć mniej w ię­
cej w sensie  w y w odów  p. Johan ­
n e s a  jakkolw iek  sam  sobie tego d o ­
sta teczn ie  nie uświadom ił i om ac- 
k iem  p o szu k u ie  p rzes łan ek  i a rg u ­
m entów , k tó rem i tam ten  sw oją  t e ­
orję uzasad n ił  już w r. 1918.

Nasi „m ocarstw ow cy"  musieli 
jed n ak  dojrzeć  tę  p raw dę, że Rzecz 
pospolita  P o lsk a ,  p rag n ąc  u t rw a ­
lić linję sw ego  państw ow egoY ozw o- 
ju, nie m oże  się uchylić od  k o n ­
s truk tyw nego  rozw iązan ia  p rob le­
m ów  narodow ościow ych . Porzucili 
lezę  p ań s tw a  n a rodow ego , jako  dla 
tego  celu zupe łn ie  n iep rzyda tną ,  
nie zdołali jed n ak  d o tą d  postaw ić  
n a  jej miejsce niczego innego. T e o ­
rja  p. Johanneta , jeżeli odrzucić z 
niej akcesorja  im perialistyczne, d a ją ­
ce a priori p ew n em u  n a ro d o w ij.s ta -  
nowibKo dom inujące w p ań s tw ie  
w ielonarodow em , p row adzi w pros t  
do  idei federalistycznej, do  w olnego  
zw iązku n a ro d ó w  w ram ach  jednej 
z łożonej państw ow ości,  zdolnej 
rea lizow ać w sobie n a ro d o w e  i g o ­
spodarcze  aspiracje  w szystk ich  jej 
cz łonków .

Wizyta Grandi‘ego nosi charakter u yłącznie
kurtuazyjny.

Tendencyjne oświetlenie prasy niemieckiej.
« (Tel. od własnego korespondenta t  Warszawy).
W  związku z zapow iedzianą  wi­

zy tą  w łoskiego min. spr. zagrań, 
p. G randiego  w Polsce, p ra sa  n ie­
m iecka  nada je  jej ch a rak te r  specja l­
ny, łącząc ją z pow szechn ie  zaob- 
se rw o w an em  zaostrzen iem  s to su n ­
k ów  franensko- włoskich. W  kilku 
dziennikach  zagranicznych  ukazały  
się artykuły im putu jące  min. Z a le s ­
k iem u rolę m edja to ra  pom iędzy  
F ranc ją  i W łocham i, p rzyczem  m e- 
d jac ję  p. min. m a  rozpoczą.: w cza­
sie p oby tu  p. G rand iego  w W a rsza ­
wie i K rakow ie. Najlepiej poinfor­
m o w an e  polsk ie  koła polityczne 
podkreśla ją ,  że wizyta p. G ran d ie ­
go m a cha rak te r  kurtuazyjny  i ;est 
odpow iedz ią  na  wizytę  p. min. Z a ­
leskiego w R zym ie dw a lata temu.

Vv czasie  p o b y tu  p. min. w Po l­
sce oczywiście nas tąp i w ym iana za ­
p a try w ań  pom iędzy  nim i polskim 
k ierow nik iem  polityki zagranicznej 
na cały szereg  zag ad n ień  polityki 
m iędzynarodow ej.  T a k  sam o min. 
Z a le sk i  w czasie  sw ego osta tn iego  
poDytu zagran icą  przeprow adził  sze ­
re g  rozm ów  z w ybitnym i;politykam i 
Europy.

J ed n ak że  należy stwierdzić, że

w czasie  poby tu  p. G rand iego  nie 
dojdzie  do  jakikś specyficznych fak ­
tów. P o n a d to  w izyta p. min. G ra n ­
diego je s t  d o w o d em  szybkiego, ros­
nącego  w e W łoszech  za in te re so w a­
nia Polską, co w yraża  się- naprz. 
w  za rezerw ow aniu  przez  W łochów  
na tegorocznej w ystaw ie  k o m u n ik a ­
cyjno turystycznej w P oznan iu  stoisk, 
k tórych  obszar ró w n a  się o b sza ro ­
wi stoisk za rezerw ow anych  przez 
w szystk ie  inne p ań s tw a  zagraniczne.

Z  ar tyku łów  prasy  niem ieckiej 
o wizycie G randiego  w W arszaw ie  
przebija  ten d en c ja  do uw ypuklen ia  
wizyty min. spr. zagrań, w łoskich 
w Polsce  i n ad a n ia  jej spec ja lnego  
cha rak te ru  politycznego.

T e n d e n c ja  ta  s tan ie  się zrozu­
m iałą  wówczas, jeśli się zważy, że 
p ra sa  n iem iecka, w iedząc  jaki rze ­
czywiście ch a rak te r  będz ie  miała 
ta  wizyta, pragnie  w yw ołać  koło 
niej a tm osferę  wielkiego w y d a rz e ­
nia politycznego, ażeby  po  w y jeź ­
dzić min. G rand iego  z Polski m óc 
w sposób  złośliwy dowodzić , iż p o ­
byt jego w Polsce  nie da ł  „oczeki­
w anych  rezulta tów ".

Min. Grandi wyjechał do Warszawy.
RZY M , 7.V-(Pat ). (Stefani.). W czora j w ieczorem  m inister sp raw  za­

granicznych  G rand i  w yjechał do  W a rsza w y  w  celu o d d an ia  wizyty, zło­
żonej p rezesow i rad y  Ministrów M ussoliniemu przez  min. Z alesk iego .

Uchwały Crześcijańskiego Stronnictwa
Rolniczego.

(Tel. od własnego korespondenta z  Warszawy).

WIADOMOŚCI Z KOWNA
SPRAWA HONOROWA WOLDEMARASA.

C en tra ln y  K om ite t p a r tj i  ta u tin in k ó w  
■przestał W n! de m ar a sowi sw ą u ch w ałę , n a  
m ocy  k tó re j w ezw ano  b. p re m je ra  n a  sąd  h o ­
n o ro w y . M otyw am i tej u chw ały  były , ja k  w al 
d om o, pew ne en u n c jac je  W o ld em o rasa , k tó ­
re  się  u k a za ły  n a  łam ach  p ra sy  litew sk ie j 
i z ag ra n ic z n e j i w k tó ry c h  d o p a trz y li się n a ­
ro d o w cy  o b ra zy  p ań stw a  i p ró b y  zd y sk red y ­
to w a n ia  p a r tji .

W  zw iązku  z po  w yż szron, o św iad czy ł W oł- 
d e m a ra s  sw ym  p rz y jac io ło m  n a jb liższy m , iż 
n a  sąd  h o n o ro w y  się  n ie  staw i. W obec tego, 
sąd  o d b ęd zie  się  p ra w d o p o d o b in e  zaoczn ie . 
W  sk ła d  sądu w esz li: m in . sp raw ied liw o śc i 
Ż y lińsk i, d y r. d ep . an-stw a o św ia ty  D anilew - 
s-k i ra d c a  praw m y m -stw a ro ln ic tw a  D arg is.

PROCES „PLECZKAJTISOWCA".
W  w y n ik u  p ro cesu  „p ie cz k a jtiso w c a “ Mi- 

s iu lisa , o sk a rżo n eg o  o zab ó jstw o  p o lic ja n ta , 
zo sta ł on sk a z an y  n a  b ez term in o w e  w ięzien ie  
c iężk ie  zaś jeg o  w sp ó ln ik  S lu lg ińsk i —  n a  12 
Jat c iężk iego  w ięz ien ia . M isiulis, b e zp o ś re d ­
n io  p o  zab ó jstw ie , zb ieg ł n a  Łotw ę, poczem  
w y d an y  zo sta ł w ład zo m  litew sk im , pod w a ­
ru n k iem , że s tan ie  p rzed  sądem  zw ykłym . 
W  sw oim  czasie  f ra k c ja  soo.-dean. ło tew sk ich  
z g ła sza ła  w  se jm ie  z p o w o d u  w y d a n ia  Mi- 
siu lisa  in te rp e la c ję .

WYJAZD GEN DAIKANTASA
Gen. re z . D a u k an ta s , m ia n o w a n y  o s ta tn io  

litew sk im  k o n su lem  g en era ln y m  w B razy lji, 
w y je ch a ł do  R io -d e-Jan e iro .

DOKOŁA W YSTAW Y KOW IEŃSKIEJ.
P ra c e  n ad  o tw a rc iem  w y staw y  k o w ień s­

kiej są w  p e łn y m  to k u . W y staw a  zo stan ie  
o tw a r ta  d n ia  1S b. m.

ZMIANA NAZWY.
N ow y s ta tu t u n iw e rsy te tu , k tó ry  zo sta ł za ­

tw ie rd zo n y  p rzez  g ab in e t m in is tró w  i p re z y ­
d e n ta  S m eto n ę  p rz ew id u je  zm ianę  d o ty c h ­
czaso w ej n a zw y  u n iw e rsy te tu  k tó ry  ob ecn ie  
w-edług now ego s ta tu tu  b ęd zie  się  nazywał 
„U n iw ersy te tem  Y ieik iego K sięcia L itew s­
k iego  W ito ld a" . P ro fe so ro w ie  b ę d ą  w y b ie ran i 
p rzez  r a a y  w ydziałow e i z a tw ie rd z a n i p rzez  
p re zy d e n ta  p ań stw a .
NOWY DYREKTOR BANKU EMISYJNEGO.

D y rc  ito re m  litew sk ieg o  b a n k u  e m isy jn e ­
go zo sta ł m ian o w an y  p. S taszy n sk as. S taśzyn- 
sk as n ie  n a le ży  d o  ż a d n e j p a r tj i .

O sta tn io  odbyło  a;ę w W arsza ­
wie doroczne  zeb ran ie  ra d y  n acze l­
n e  C hrześcijańskiego S tronnic tw a 
Roń czego p od  p rzew odn ic tw em  
sen a to ra  Lubom irąk :»go. ' P o  o m ó ­
wieniu sytuacji politycznej, gospo­
darczej, a w szczegójności sytuacji 
w rolnictwie, n a  w niosek  p rezesa  
Jana  S teck iego  ra d a  nacze lna  p o ­
wzięła rezolucję, w której, ubole- 
w ajęc n ad  ciężkim kryzysem  go­
spodarczym , a zw łaszcza n ad  tern, 
że k ryzys rolniczy niu w yw oła ł ze 
s trony  Sejm u ani szerszych  ośw ie­
tleń, ani p ianow ego  i szczegó łow e­
go program u, wita z uznan iem  w ej­
ście przez rząd  na drogę z d e cy d o ­
w anego  pop ieran ia  in teresów  rolni­
ctwa, oraz s to sow ania  środków, 
zm ierzających  ao  ulżenia o b ecn em u

kryzysow i i do  ułatw enia  rolnikom 
p rze trzym ania  tego  ciężkiego k ry zy ­
su, P onad to  ra d a  nacze lna  w swej 
rezcluc  i s tw ierdza, że dla całkcw  
tegó  zw alczenia k ryzysu  w rolnict­
wie należy p rzeprow adzić  cały sze ­
reg  zmian w obow iązujących  u s ta ­
w ach odnośni* ceł i p o d a tk ó w , oraz 
usta len ie  drogi, n a  jakiej to pow inno 
nastąp ić .

R ezoluc ja  kończy  się n as tępu ją -  
cemi słowami:

„O ile po trzebny  jes t  do  . tego 
w spółudzia ł  ciał us taw odaw czych . 
R a d a  N acze lna  podkreś la  zw iązek 
racjonalnej,  celowej a wolnej od 
zboczeń  i e k sp e ry m en tó w  polityki 
gospodarcze j z aktyw izacją  prz< :d- 
s tawicielstwa n a rodow ego  przez  w ła ­
ściwe rozstrzygnięcie  ustro jowe".

ZNAKOMITE

ROWERY DAMSKIE
tanie, m ocne, e leganck ie ,  po leca

Zygmunt Nagrodzki
W .lno, 2 a w a ln a  U -a .
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ZOFJI PIOTROWSKIEJ
PO L E C A  W  WIELKIM W Y BO R ZE PO Ń C Z O C H Y  O R A Z  W SZ E L K Ą  G A L A N - 
TERJĘ PO  CEN ACH  FA B R Y C Z N Y C H . — —  —  T am że została  przen iesiona

F A B R Y K A P O Ń C Z O C H  Bronisława PIOTROWSKIEGO
W ILN O , Ś-tO Jańska 6 (daw niej ul. Z arzeczna Nr. 13— 1). 1V40

Zamach na ministra pełnomocnego Niemiec
w Portugalii.

Minister zabity —  Sprawca zamachu ujęty.
LIZBONA, 7.VI. (Pat). Dziś przed 

południem dokonano zamachu rewol­
werowego na ministra pełnomocnego 
Niem iec w Portugałji von Bałigand. 
Stan jego jest beznadziejny. Sprawca 
zamaehu został ujęty.

LIZBONA. 7.VI. (Pat). Zamach na 
posła niem ieckiego von Baliganda do­
konany był w chwili, gdy poseł uda­

wał się do domu po w izycie złożonej 
dowódcy krążownika niem ieckiego  
„Koenigsberg“ i wsiadał właśnie do 
samochodu. Von Baligand rażony 2 
kulami zmarł nie odzyskawszy przy­
tom ności. Morderca po dokonaniu  
zamachu rzueił rewolwer do samoeho 
du i pozwolił się aresztować nie sta­
wiając oporu.

Powódź w Hiszpanji.’
MADRYT, 7.VI. (Pat). W  p row in ­

c jach  hiszpańskich powodzie trw a ją  
w dalszym  ciągu, w yrządzając poważ­
ne szkody. W  prowincji .Tarez zawali­
ło się wiele domów. 5 osób zginęło

pod gruzami. Mieszkańcy ch ron ią  się 
na  dachach  dom ów. W  niek tó rych  
prow incjach  zbiory uległy ca łkow ite­
m u zniszczeniu.

— o—

Wyrok śmierci.
BRZEŚĆ n-B . j |V I . (P a t). W cz o ra j w ieczo­

rem  p rzed  w o jskow ym  sądem  okręg o v  vm  o d ­
b y ta  się ro z p ra w a  p rzec iw k o  u łan o w i 27 p u ł­
ku z N ieśw ieża  K azim ierzow i K onow ałow i, 
o sk a rżo n e m u  o  d o k o n a n ie  p rzed  k ilk u  mies-ią 
c am i zb ro jn eg o  n a p a d u  pod S łon im em  n a  j a ­
d ącego  d ro g ą  J a n a  M imkiewicza, k tó rego  za-

Myśl ta  zaledw ie kiełkuje w św ia­
domości polskiej. A le  b an k ru c tw o  
teorji nacjonalis tycznej D m ow skiego  
i przejśc iow e k o n cep c je  p. Jo h an ­
n e s a  są  zapow iedzią , że przyszłość 
należy  do niej.

Testis

m o rd o w a ł, r a b u ją c  m u u b ra n ie  i p ien ią d ze .
Sąd o  godz. 22 w iecz. w y d a ł w y ro k  sk a z u ­

jąc y  K azim ierza  K onow ała  n a  śm ie rć  p rzez  
ro z s trze la n ie . P o  og łoszen iu  w yro k u  w ysiano  
d ep eszę  do  P a n a  P rezy d en ta  R zeczy p o sp o li­
te j  z p ro śb ą  o  u łask aw ien ie . O dpow iedź  je d ­
n a k  d o tą d  n ie  n ad eszła .

DOSKONAŁE

ROWERY ŁUCZNIK
P aństw ow ej F a b ry k i U zbrojen ia  

p oleca  rep rezentan t »

Zygmunt Nagrodzki
Wilno, ul. Zawalna . Nr 11-a.

Rewizyta.
W A R S Z A W A . 7.VI. (Pat.) Dziś O 

godz. 13-ej P a n  M arszałek  Józef 
Piłsudski w tow arzystw ie  szefa g a ­
b inetu  ministra sp raw  w ojskow ych 
ppułk. B ecka rew izytow ał a m b a sa ­
d o ra  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  d. 
Willysa.

Powrót dawnych ministrów.
Tel. od wł. kor. z  Wai szawy.

W  kołach politycznych W arsza ­
wy krąży uporczyw ie  pogłoska, k tó ­
rą  no tu jem y  z obow |z k u  dzienni­
karsk iego , że b. min. M oraczewski 
m a  wejść dc gab ine tu  i objąć fotel 
min. P ocęt i Telegrafów .

Wojewoda Gołuchowski 
nie ustępuje.

Tel. od wł. kor. z  Warszaw)
W  niektórych  dzienn ikach  u k a ­

zała się wiadom ość o m ającej n a ­
stąp ić  dymisji w ojew ody  lw ow skie­
go G ołuchow skiego  i nominacji n a  
to s tanow isko  b. min. posła  B ogu­
sława M iedzińskiego. N a podstaw ie  
informacyj, zas ięgnię tych  u źródeł 
m iaroda jnych  w iadom ości tej m o że­
my zaprzeczyć.

Prof. Bartel rektorem Poli­
techniki Lwowskiej.

L W Ó W , 7.VI. (Pat). Na o d b y tem  
wczoraj ogólnem  zebraniu  p rofeso­
rów  politechniki lwowskiej w y b ran o  
jednog łośn ie  na  rok 1930-31 p rofe­
sora  dr. K azim ierza  Bartla, r e k to ­
rem  Politechniki Lwowskiej.

Nowy rektor Uniwersytetu 
Lwowskiego.

L W Ó W , 7.VI. (Pat). Wczoraj n a  
U n iw ersy tec ie  Jan a  K azim ierza  o d ­
by ł się w ybór re k to ra  n a  rok a k a ­
dem icki 1930-31. W y b ran y  został 
prof. S tan is ław  W itkowski,  p to feso r  
zw yczajny  filologji k lasycznej

R o c z n e  k o e d u k a c y jn e

Kursy Handlowe
» Wilnie, 

ul. Dąbrowskiego 5.
Podania o przyjęcie na kursy 
przyimuje sekretarjat od go­

dziny 6 do 7 wiecz.
2
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Echa zajścia p o d  O p a le n ie m .
Urządowv komunikat niemiecki.

BERLIN, 7. VI. (Pat). Dzisiejsza 
p ra sa  n iem iecka zamieszcza n a s tęp u ­
jący  k o m unika t  b iu ra  Wolffa: Jak
już donoszono, n iem iecko-polskiej ko 
misji u tw orzonej d la  przeprow adzenia 
dochodzenia w sprawie zajścia grani- 
icznego pod Opaleniem nie udało się 
osiągnąć porozum ienia w sprawie w y­
dan ia  wspólnego i jednolitego rap o r tu  
do obu rządów. Rządowi Rzeszy jed ­
nak ,  zakom unikow ane zostały o b y ­
dw a orzeczenia, zarówno n iem ieckich 
jak  i polskich członków kom is1 oraz 
cały m a te r ja ł  dow odow y. Z rna terja łu  
tego wynika że opis zaw arty  w orze­
czeniu  n iem ieckiem  oddaje  p raw dzi­
wy stan  rzeczy Według tego opisu po ­
lscy urzędnicy  straży pogranicznej, 
począwszy od jesieni ubiegłego roku  
próbowali n am aw ia ć  urzędników  g ra ­
nicznych  w Kwidzyniu do wydania taj 
nych  m ater ja łów . Urzędnicy niem iec­
cy  w interesie skutecznego zw alcza­
n ia  tego rodzaju  prób  poczytywali za 
swój obowiązek pozornie zgodzić się 
n a  to. W obec czego dnia 24 m aja  wie­
czorem  dwaj polscy urzędnicy prze­
kroczyli granice niemiecką, udając się

Nota niemiecka
W A R S Z A W A , 7.VI fPat). P o se ł  n o tę  rządu niem ieckiego  w zw iązku

R zeszy  Niemieckiej p. Ulrich Rau* z zajściem gran icznem  p od  O p a le '
s ch e r  złożył w dniu dzisiejszym w niem.
m inis ters tw ie  spraw  zagranicznych

Polscy komisarze graniczni zostali wciągnięci w zasadzkę.

do b a rak u  kontroli  paszportowej pod 
Opaleniem, celem odebran ia  tajnego 
m a te r  jału Byli oni uzbrojeni w rew ol­
w ery oraz g ran a t  ręczny, biorąc dla 
ochrony  swej z sobą aż do gran icy  u z ­
b ro jonych  żołnierzy ze straży pogra­
nicznej. Gdy urzędnicy niemieccy w 
b iu rze  kontroli paszportowej chcieli 
przystąp ić  do aresztowania ob u  u rzę­
dn ików  polskich, ci stawili opór z bro 
n ią  w ręku , raniąc przytem  jednego z 
urzędników  niemieckich, k tó ry  ze 
swej strony zranił u rzędn ika  polski™  
go. Niestety urzędnik  zm arł polem  ze 
swych ran. Praw ie  jednocześnie z za j- 
śc;em w ew nątrz  b a rak u  pod Opale­
niem  polscy żołnierze graniczni p rze ­
kroczyli granicę niem iecką oddając 
szereg strzałów w k ie runku  terytor- 
jum  niemieckiego. Na podstawie tego 
faktycznego stanu rzeczy poseł n ie­
m iecki w W arszaw ie o trzym ał pole­
cenie wręczenia rządowi polskiemu 
noty, zaw ierającej protest, przeciwko 
nadużyciom  ze s trony  u rzędników  poi 
skich. Nota ta zostanie ogłoszona n a ­
tychm iast po jej wręczeniu.

W A R S Z A W A , 7. VI *Pat). Po
zb adan iu  w yników  p rac  komisji m ie ­
szanej polsko-niem ieckiej, k tó re  to 
b ad a n ie  stwierdziło niezbicie w c ią g ­
nięcie  polskich kom isarzy  g ran icz­
nych w za sad zk ę  przez lokalne o r­
g a n a  policji n iemieckiej o raz w obec

stw ierdzenia  fak tu  ostrzeliwania te- 
r>'torjum polskiego rząd polski p o le ­
cił pose is tw u  Rzeczypospolite j  Pol­
skiej w Berlinie złożyć notę , p o d ­
trzym ującą  całkowicie p ro tes t  Polski 
zgłoszony dnia 26 m aja  w spraw ie  
zajścia gran icznego p od’ O palen iem .

Nota rządu polskiego.
WARSZAWA. 7.VI. (Pat). W dniu  

dzisiejszym charge tLaffaires poselsl- 
wa Rzeczypospolitej w Berlinie Cha- 
łupczyński złożył w urzędzie spraw  
zagranicznych notę rządu polsk.ego, 
s tw ierdzającą m. in.: że badan ia  k o ­
m isji  m ieszanej polsko-niemieckiej, 
pow ołanej do zbadania  zajścia z dnia 
24 m aja  r. b. na granicy  miedzy O pa­
leniem  a Neuhófen w ykazały  niezbi­
cie, że p rzyczyną  samego incyndenlu  
była  in tryga niemieckiej policji g ra ­
nicznej. Funkc jonariu sze  niemieccy 
H a r tm a n n  i Stullich przyznali, że d ą ­
żyli do  w ywołania tego incyndentu, 
s ta ra jąc  się u su n ąć  wszystko co m og­
łoby uniemożliwić sam e zajście. Ko­
m is ja  ustaliła, że fak t przejścia g ra n i­
cy  przez  2 funkc jona rjuszy  polskiej 
s traży  granicznej nastąp ił  z in ic ja ty ­
wy, za wiedzą i w towarzy.W niem ie­
ckiego funkc jonariusza  S tullicha,.k ie­
row nika  kom isarja tu  granicznego, u- 
pow ażnionego do regulow ania ruchu  
granicznego. Zarzut s taw iany  przez 
s tronę  n iem iecką, że polska straż g ra ­
n iczna  przekroczyła granicę i s trze­
lała po stronie niemieckiej opar ty  był:

1) Na siadach kul na ścianach g ra ­
n icznej budki paszportowej;

2) Na znalezieniu rzekom o pols­
kich łusek na  te ry to rjum  niemiec­
kiem:

3) Na zeznaniach funkc jonarjuszy  
n iem ieckich i 2 okolicznych mieszkań 
ców.

Ad 1) E kspertyza śladów kul na  
budce granicznej ustaliła, że ślady te 
nie kry jąc  istotnego pochodzenia ś la ­

dów nie  pochodzą z broni, posiadanej 
przez polskich funkc jona rjuszy  s t ra ­
ży granicznej.

Ad 2) S trona niem iecka na 5 łusek 
pistoletowych i 3 karab inow e legity­
m ow ała  św iadkam i znalezienie jednej 
łuski pistoletowej i 2 karab inow ych. 
Nawet i te łuski są fabrykac ji  n ie ­
m ieckiej, i znaleziono je dopiero  25 
m a ja  o godz. 2 po południu, przyczem 
miejsce zajścia nie było zabezpieczone

Ad 3) Zeznania św iadków  nie da ją  
podstaw y do ustalenia  fak tu  p rzek ro ­
czenia gran icy  zaś sprzeczność tych 
zeznań każe  odrzucić jako  podstawę 
do sądu. Nie jest więc udowodnione 
by policyjni funkc jonariusze  pogwał­
ci li te ry to r ju m  niemieckie, na tom ias t  
fa k t  ostrzeliwania polskich s trażn i­
ków granicznych, zna jdujących  się po 
polskiej stronie, a zatem fak t pogw ał­
cenia te ry to r ju m  polskiego przez s tro­
nę n iem iecką ustalili św iadkowie w 
sposób stanowczy. Wreszcie chociaż 
fak t  zastrzelenia kom isarza  Leśkiewi- 
cza  nie nas tąp ił  n a  stronie  polskie j, to 
jednak  jest udow odnione że nie został 
on zastrzelony przy  nielegalnem prze­
chodzeniu  gran icy  lecz po wciągnięciu 
go w zasadzkę. To też na  zasadzie 
przedstaw ienia powyższego s tanu  fa ­
ktycznego oraz powołując się n a  sze­
reg podobnych  zajść spow odow anych 
w przeszłości przez o rgana lokalne nie 
mieckiej policji rząd polski pod trzy ­
m uje  protest wniesiony w dniu  2G-go 
m aja  1930 r. co do zajścia granicznego 
pod Opaleniem.

PRZEĆ WYJAZDEM MURZE!
4 fc-

R A D Z IM Y  O B E JR Z E Ć  O S T A T N IE  N O W O Ś C I W  K O S T JU M A C H  K Ą P IE L O W Y C H

w  i i r m i e

k uJ A N  W O K U L S K I  i S
WELKA 9.

WYBÓR  WIELKI! CENY REWELACYJNE!

mimif iG M  H iiL u n i
WŁADYSŁAWA SŁONICZA

ul. W. Pohulanka Nr. 5.
W S Z E L K IE  W Y R O B Y  K O S Z Y K A R SK IE . T R Z C IN O W E , W IK L I­
N O W E , K W IA C IA R K I, K O S Z E  D O  P A P IE R U , S PE C JA L N E  

G A R N IT U R Y  MEBLI D ZIECIN N Y CH.
Tanio na raty. 2023 Tanio na raty.

LICEUM HAN J L O W E  ŻEŃSKI E
S. P1ETRASZKIEWICZÓWNY w Wilnie, Żeligowskiego 1 m. 2

przy jm u je  z ap isy  k a n d y d a te k  ze azkó-ł śred n ich  lub  z ak ład ó w  ró w n o rzęd n y ch .
W aru n k i p rz y ję c ia :

a) U k o ń czen ie  liceu m  o g ó ln o k sz ta łcą ce g o ,
b) „ 6  k las g im nazjum  (ew ent. 3 kursów  sem inarjum ),
c) * ś red n ie j szko ły  zaw o d o w ej.
K urs d w u le tn i. O p ła ta  m ie s ię cz n a  35 z ło ty ch . Szkole  p rzy słu g u je  p raw o  z w ro ­

tu w p iso w eg o  za  d z ieci fu n k c jo n arju szy  p ań stw o w y ch .
K aneel& rja o tw a rta  c o d z ien n ie  od  godz. 10-ej — 2-ej.
P rzy  szk o le  kurs s ten o g rafji ro czn y  i p ó łro cz n y . 2C66

Rzucił się pod pociąg.
KRAKÓW , 7.VI. (P a t). Na lin ji  Ł obzów —  

B ro n o w ice  W ie lk ie  obo k  m o stu  k o le jow ego  
rz u c i ł  się pod  poc iąg  osolbowy, z d ąż a ją cy  do  
K ra k o w a  iB ernard  J a s io ł la t 23, te c h n ik  z Or- 
ło w e j n a  Ś ląsku . K o ła  p o c ią g u  o b c ię ły  m u  
g łow ę.

W  tam  sa m em  m ie jscu  n iem a l p rz e d  dw c 
m a  d n ia m i rz u c ił  się  .pod m a n e w ru ją c y  p a ­
ro w ó z  p e w ien  ż o łn ie rz , k tó re m u  ikoła o b ­
c ię ły  g łow ę i zm iażd ży ły  d ło ń  lew ej rę k i.

w y m a g a  n o s z e n ia
O B C A S Ó W  G U M O W Y C H

B E R S  ON.
O D c a sy  g u m o w e  B E R  S O N  s ą  o  25%  
t a ń s z e  o d  o b c a s ó w  s k ó r z a n y c h , a  p ra w ie  
tr z y  ra z y  w y tr z y m a ls z e .  D a ją  o n e  e la ­
s ty c z n y  i p r z y je m n y  c h ó d , c h r o n ią  c ia ło  
1 n e r w y  o d  w s tr z ą s u  i u tr z y m u ją  d r o g ie  

o b u w ie  w  d o b r y m  s ta n ie .
N iechaj każdy zrobi próbę!

a  p r z e k o n a  s ię  o  z a le t a c h  o b c a s ó w  
g u m o w y c h  B E  R S  O N  lep ie j , a n iż e li  

p r z e z  s a m e  s ło w a .
O s z c z ę d n o ś ć ,  k tó rą  
z  b ie g ie m  c z a s u  
o s ią g n ie c ie , p r z y d a  
e lą  d o b r z e  w  g o s p o ­
d a rs tw ie  d o m o w e m .

Ola k a żd ego  p rak tyczn ego  cztow loka

Co oznacza „autoke-
falja“ Cerkwi?

W y z n an ie  p raw o s ław n e  n ie  p o ­
s iada  wspólnej i jedyne j  w ładzy 
kościeinej-

Jeśli do istoty kato licyzm u n a le ­
ży zależność od p ap ieża  i d la tego  
p rzeryw an ie  lub u trudn ian ie  tej z a ­
leżności byłoby ró w noznaczne  z 
p rześ ladow an iem  religijnem, to  in a ­
czej rzecz  się m a  w odniesieniu  do 
praw osław ia . Po  odrzucen iu  przez 
nie w ładzy  papiesk ie j p o zo s ta ją  bi­
skupi w zasadzie  równi m iędzy  so ­
b ą  i żad n eg o  sta łego  w spólnego  
cen trum  jedności kościelnej nie p o ­
siadają. Jeśli w in teresie  zarządu 
kościelnego leży, by z poszczegól­
nych  b iskupstw  tworzyły  się w ięk­
sze skupien ia , to za p o d s taw ę  do 
takich  skup ień  służyły i służą w a ­
runki polityczne. Z  ich zm ianam i 
ro zp ad a ją  się ow e skup ien ia  i tw o ­
rzą  now e. T a k  zw an e  „P raw idła  
Apostolskie*4, m ające  na  W sch o d z ie  
kan o n iczn ą  pow agę, p rzepisu ją  w 
art. 34-ym, aby  b iskupi każdego  n a ­
ro d u  uznali p ierw szego m iędzy  so ­
bą  i uznawali go za głowę Historja 
i tradyc ja  p raw osław ia  in terp re tu je  
zaw sze  znaczen ie  n a rodu  w sensie  
politycznym  nie e tnograficznym  
„(tylko Bułgarzy s tanow ią  wyjątek). 
T a k  np. do osta tn ich  czasów  p ra ­
w osław ni Serbow ie posiadali aż  trzy 
au tokefa lne  Cerkw ie, a nad to  czę­
ści j w o  wchodzili w sk ład  innych  
dw óch  autokefalij — w edług  polity­
cznych  rozgraniczeń. Połączen ie  
o b ec n e  w szystk ich  S e r b jw  w .hd- 
n em  państw ie  Jugosławji po c iąg n ę­
ło za  sobą  i z jednoczen ie  p o a  
w zględem  kościelnym . W  zas to so ­
w aniu  do p raw o sław n y ch  w Polsce  
za sad a  ta  w ym aga ła  właśnie auto- 
kefalji. Nie było to gw ałcen iem  ża ­
dn y ch  ani dogm atycznych  ani k a ­
non icznych  zasad  p raw osław ia , lecz 
ow szem  ich za s to so w an iem ' do 
zm ien ionych  poli tycznych w a ru n ­
ków . O d łączen ie  z resztą  m niejszych 
lub w iększych zachodnio  - ruskich  
te ry to rjów  od Cerkw i m oskiew skiej 
m a  h is toryczne p recedensy .

Jak  widzimy, pojęcie  antokefalji 
jes t  w  Kościele p raw osław nym  ści­
śle zespo lone  z jego is to tą  i od  naj­
daw nie jszych  w ieków  zna, duje też 
sw e uzasadn ien ie  w tradycji histo­
rycznej W sch o au ,  s ięgającej III vńe- 
ku  po  narodzen iu  G hrys tusa ,  k iedy 
pow sta ły  tam  kościoły w Armenji,  
Etjopji, Arabji, p iew sze zkolei nie 
uzna jęce  n a d  so b ą  jurysdykcji ż a d ­
n ego  z ów czesnych  pięciu patrjar- 
chów, a za tem  „autokefaliczne" , n ie ­
zależne. W  odróżnien iu  od  katoli­
cyzm u K ościół p raw osław ny  poza  
po jęc iem  autokefalji, k tó ra  jes t  je ­
go  wybitn ie  ch a rak te ry s ty czn ą  c e ­
chą, posiada jeszcze  w wysokim  
stopn iu  zróżniczkow any ustrój swych 
oddzie lnych  części. Nie widzimy w 
praw osław iu  jednolite j organizacji: 
k ażd y  oddzielny  Kościół pos iada  
o d rę b n e ’ formy ustro jow e i o d ręb n ą  
organizację .

Zamknięcie zwyczajnej sesji 
sejmu łotewskiego.

R Y G A , 7.VI. (Pat). W  dniu  dzi­
siejszym zosta ła  zam k n ię ta  zw ycza j­
na  sesja  se jm u ło tew sk iego . Na 
w niosek  stronnic tw  p raw icow ych  u- 
chw alono zw ołanie  sesji n ad z w y ­
czajnej n a  dzień  17 czerw ca. S es ja  
n ad zw y cza jn a  zała tw i sp ra w ę  k asy  
chorych  oraz sp ra w ę  ob rony  w ła ­
snego  rolnictwa.

Powrót Zeppelina.
BERLIN. 7.VI. (Pat). Z  F riedrichs- 

b a fen  donoszą , iż n a  lotnisku tu tej-  
szem  w ylądow ał o godz. 19 min. 21 
s te row iec  „Hr. Z ep p e l in " .

Uniwersytecka Szkoła

w  Krakowie
otwiera nowy kurs dnia 1 września 1930 r. 
Nauka trwa 21/, lata; przyjmuje się tylko 
internistkl Wykształcenie: 6 klas gimna­
zjalnych lub równorzędne. Zgłoszenia: Dy­
rekcja Uniwersyteckiej Szkoły Pielęgniarek 
i Higjenlstek, Kraków, Kopernika 23. 1914-1

^ s p o d z ie w a n y  pow i ót 
ks. (arola.

BERLIN, 7.VI. (Pat). Jak podaje 
agencja W olffa z Bukaresztu przybył 
tam wczoraj z Paryża przez Mona- 
chjum książę Karol. Prezes rady m ini­
strów był powiadom iony o przyjeź- 
dzie księcia. Królowa Marja która w y­
jechała wczoraj do Niem iec nie w ie­
działa nic o tern. Gabinet rumuński 
pozostaje nadal w kontakcie z księ­
ciem . Z kół zbliżonych do gabinetu  
podają, że książę wejdzie w skład rzą­
du. Przez całą noc odbywały się z księ 
eiem  Karolem narady nad tą sprawą 
O oowrocie księcia powiadom iony zo­

stał brat księcia Karola książę Miko­
łaj. W  eałym  kraju panuje spokój.

' BUKARESZT,' 7.YI. (Pat). (Rador) 
Donoszą oficjalnie, że książę Karol 
przybył do Rumunji. Książe nawiązał 
kontakt z księciem  Mikołajem i pre­
zesem  rady m inistrów Manin. W  celu  
rozstrzygnięcia sytuacji wytworzonej 
przez powrót księcia Karola dziś rano 
o godz. 8,30 odbyto się posiedzenie 
rady m inistrów, zaś o godz. 9.30 po­
siedzenie rady członków wysokiej re­
gencji z prezesem rady ministrów1 
Maniu.

Zmiana rządu. Ks. Karol ma być obwołamy królem.
Telefonem od własnego korespondenta z  Wer»zawy.,

O godz. 10 wieczór agencja telegra 
ficzna „Ekspres44 w W arszawie otrzy­
mała z Bukaresztu wiadom ość że do­
tychczasowy premjer rządu rumuńs­
kiego Maniu podał się do dymisji. Dy­
m isja została przyjęta. Prezesem  rady 
m inistrów został m ianowany dotych­
czasow y min. spr. zagranicznych Mi-

ronescu. Na dziś rano to jest na nie­
dzielę zw ołuie Mironeseu konstytuan­
tę, na której przedstawi w niosek o  
anulowanie wszystkich ustaw1, doty­
czących ks. Karola oraz zaproponuje 
obwołanie przez zgromadzenie naro­
dowe rumuńskie ks. Karola królem  
Rumunji.

Zwołani*: konstytuanty.
BERLIN, 7.VI. (Pat). Jak donoszą z Bukaresztu książę Karol zwołał na 

dziś konstytuantę.
Książe Karol obwołany królem?

PARYŻ, 7.VI. (Pat). Lc Temps po obwołało księcia Karola królem (po­
daje wiadom ość z Bukaresztu jakoby twierdzenia tej pogłoski brak), 
rumuńskie zgromadzenie narodowe — o—

Wiadomości wiedeńskiego biura korespondencyjnego.
W IE D E Ń , T.VI. (Pat) W ied eń sk ie  b iu ro  

k o re sp o n d en c y jn e  d o n o si z B u k a re sz tu : K s ią ­
że  K a ro l o p u śc i! p rzed  k i lk u  d n iam i F r a n ­
c ję  i b a w ił w M o n ach ju m  sk ą d  w c zo ra j ra n o  
w y je c h a ł sam o lo tem  do  R u m u n ji. W o jsk o w e  
w ład ze  lo tn icze  w  K la u se n b u rg u  b y ły  o jego 
p rz y ja ź d z ie  p o w iad o m io n e . K siąże K a ro l z o ­
s ta ł  n a  lo tn isk u  w  K la u se n b u rg u  p rz y ję ły  
p rz e z  o fice ró w  lo tn isk a  i o d lec ia ł n a s tęp n ie  
d o  B u k a re sz tu , d o k ą d  p rz y b y ł ok o ło  godz. 
1 0 -ej w ieczo rem .

B ra t k s ię c ia  K a ro la  M ichał w ied z ia ł o z a ­
m ie rzo n y m  p rzy jeźd z ie  k sięc ia  K aro la , n ie  
z n a ł ty lk o  d o k ła d n ie  d a ty  jego p rz y ja z d u . 
D o w ied zia ł się  d o p ie ro  o  te rn  o d  p re ze sa  r a ­
dy  m in is tró w  M aniu .

R ada  m in is tró w  z e b ra ła  się w c zo ra j po 
p o łu d n iu  i o b ra d o w a ła  p rz ez  c a łą  noc, po-

, zostając, w  sta ły m  k o n tak c ie  z k sięc iem  Ka 
ro lem , k tó ry  n a ty c h m ia s t po  p rz y b y c iu  u d a ł 
się d o  zam k u  k ró lew sk ieg o  C on tro cen i.

W  c iągu  n o cy  p rz e rw a n e  zo sta ły  w szy s t­
k ie  p o łączen ia  te le fo n iczn e  z z ag ra n ic ą . W e ­
d łu g  o św iad czen ia  p rezesa  s tro n n ic tw a  lib e ­
ra ln e g o  B ra tia n u  z am ie rz a  on , lic z ąc  się  z 
w o lą  lu d n o śc i <zan.iechać d a lsze j k a m p a n ji  
p rz e c iw k o  k s ięc iu  K aro lo w i.

Pog łosk i, że k s ią żę  K a ro l o g ło sił się  k ró  
łem  ru m u ń sk im  u w a ża n e  są w  W ie d n iu  za 
n iep ra w d o p o d o b n e . K s ią ż e  K aro l będ zie  z a ­
p e w n ie  w y b ra n y  cz ło n k iem  ra d y  re g en c y jn e j 
w  m ie jsce  k s ię c ia  M ich ała , k tó ry  d o b ro w o l­
n ie  u s tą p i m u  sw e m ie jsce . K siąże  M ichał 
o b ją łb y  w tedy  s ta n o w isk o  g e n era lis im u sa  a r-  
irrji ru m u ń sk ie j.

Trudny problem.
BUK ARESZT, 7.Vł. (P a l). D z ien n ik i z a ­

s ta n a w ia ją  się liad  fo rm u łą  k o n s ty tu c y jn ą , 
k tó ra b y  m o g ła ' u s ta lić  po ło żen ie  k s ię c ia  K a ­
ro la , w y ra ż a ją c  p rz e k o n a n ie , że o b ecn ie  r o z ­
w a ża n e  są  d w ie  m -oiliw ości: 1) n o m in a c ja  
■księcia n a  s ta n o w isk o  re g e n ta  i 2 ) og łoszen ie  
księc ia  K a ro la  k ró le m  p rzez  a n u lo w a n ie  u s ta ­
w y  z d n ia  4  s ty czn ia  1926 r .  D z ien n ik  „Ad- 
v c ru l“ d o w ia d u je  się, i e  ro zw ó d  k s ię c ia  K a­
ro la  z k siężn iczk ą  H e len ą  będ zie  a n u lo w an y .

■Książe K aro l p rz y ją ł  d z iś  ra n o  w iele  oso- 
b istoSci ze iśw iata p o litycznego . Iz b a  dep u -

IpSIczocSy
d a m s k i e  — „p o czw ó rn a  s to p a "  w  m odnym  d o b o rz e  k o l o r ó w  już o trzy m ałem

ło w a n y eh  i s e n a t z b io rą  się  p ra w d o p o d o b n ie  
ju tro  ra n o  jak o  zg ro m ad zen ie  n a ro d o w e . C a­
łe m ia s to  je s t b o gato  u d ek o ro w an e .

S tro n n ic tw o  lib e ra ln e  p o d trzy m u je  sw ój 
zn an y  p u n k t w id z en ia , d zw ołu je  n a  p o n ie ­
d z ia łek  p o sied zen ie  c en tra ln e g o  k o m ite tu  
s tro n n ic tw a . D z ien n ik  zam ieszcza  o św iad cze ­
n ie , /.łożone ja k o b y  p rzez  k s ię c ia  K aro la . 
„ P rz y b y w am  pogodzić  i u sp o k o ić  u m y sły  J e ­
stem  d a le k i od  n ien a w iśc i lu b  zem sty . P rz e ­
ciw n ie  p rz y b y w am  a b y  u ła tw ić  o s iąg n ięc ie  
jed n o śc i w  n a jw y ższy m  in te re s ie  p a ń s tw a 11.

FRANCISZEK FRLICZKAj

Polsla H i i a  G a t t i i a f
Zamkowa 9 (róg  Skopówki) teł. 6-46 i

Cmentarz z roku 800-go przed Nar. Chrystusa,
BYDGOSZCZ, 7.VI. (P a t). P o d c z as  ro b ó t 

z iem n y ch  n a  te re n ie  m ięd zy  s ta d jo n e in  m ie j­
sk im  a  sz p ita lem  n a tra f io n o  n a  c m e n ta rz  h i ­
s to ry c zn y  z o k re su  łu ży ck ieg o  t. j. z ro k u  
800-nego p rz ed  N. C hr.

W y k o p an o  d o ty eh e za s  12 g ro b ó w  z usz-

k o d zo n em i poczęści u rn a m i, zaw iei-a jącem l 
re sz tk i k ośc i lu d zk ic h  o ra z  w iększą  ilość 
sp rz ę tó w  z g lin y  i k a m ie n ia . D a lsze  p ra c e  
n a d  w y k o p a lisk iem  p ro w a d z i a rch e o lo g  d r 
Z akrr.cw ski, p ro fe so r  u n iw e rsy te tu  p o z n a ń ­
sk iego .

Międzynarodowe zawody hippiczne.
W ARSZAW A, 7.VI. (P a t). P ią ty  d z ień  

m ię d z y n a ro d o w y c h  k o n k u rsó w  h ip p ic z n y ch  
w  W arszaw ie  ro z p o cz ą ł się  o d  k o n k u rsu  k r a ­
jow ego u je ż d ż a n ia  k o n i. W  te j  k la sy fik a c ji 
zw y cięży ł r tm . L ew ick i n a  k o n iu  „M ira“, d r u ­
g ie  m ie jsc e  z a ją ł  p o d in sp e k to r  S zo p a  n a  k o ­
n iu  „Fam t“, trzec ie  p o r . S o k o ło w sk i n a  k o ­
n iu  „L o la" . JŃ astępn ie  ro z e g ra n o  m ię d z y n a ­
ro d o w y  k o n k u rs  o p rz e c h o d n i p u h a r  k aw a- 
le r ji  k ró le s tw a  Ita lji. W  o s ta tn ie j  k la s y f ik a ­
c ji  zw ycięży ł p p łk . C a cc ia n d ra  n a  k o n iu

„B r,ick“ —  6  p u n k t, k a rn y ch . B ezp o śred n io  
po ty c h  zaw o d ach  rozegrano , k ra jo w y  k o n ­
k u r s  1 p u łk u  szw o leże ró w  im . M arsza łk a  P i ł ­
sudsk iego . P ie rw sz e  m ie jsc e  z a ją ł p o r. K a ­
w eck i n a  k o n iu  „O stry d ze" . W  n ied z ie lę  r o ­
zeg ran y  zo stan ie  k o n k u rs  an m ji p o lsk ie j im. 
M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o . W  p o n ied z ia łek  o d ­
będ zie  się  n a jw a ż n ie jsz y  k o n k u rs  o  p u h a r  N a­
ro d ó w  i k o n k u rs  im . św . Je rze g o  d la  p a ń  
i jeźdźców  cy w iln y ch .

Huczne Kursa Handlowe w Wilnie.
Zarząd pow yższych  Kursów, egzystu jących  od r. 1919, zawiadam ia, iż  zapisy  
na Kursa na rok b ieżący  przyjmuje sekretarjat K ursów w  godz. 5 — 7 p. p. 
w  lokalu Szkoły P isan ia  na M aszynach przy ul. M ick iew icza Nr. 22 m. 5. 

W ykład y rozpoczną się  w e  w rześniu w  godz. o d  6  — 9 w iecz . 
Program obejm uje następujące przedm ioty:

OGÓLNO- HANDLOWA, 
B A N K O W A .  
P R Z E M Y S Ł O W A .

A rytm etyka H andlow a, K orespondencja  i B iurow ość, Nauka H andlu, S ten o­
graf ja, Nauka p isan ia  na m aszynach, oraz język i: A n g ie lsk i, Francuski 
i N iem iecku  * 2067

BUCHALTERJA:

Wyjaśnienie.
W dniu 6.VI. r.b. w  dz ienn ikach  

wileńskich w związku z w ypadkiem  w 
Insty tucie  W schodń im  by ły  um iesz­
czone  d a n e  n ieo d p o w iad a jące  r z e ­
czywistości, co do is to tnego  s tanu  
rzeczy, w obec  czgo pod je  się n a ­
s tęp u jąc e  wyjaśnienie .

D yrekcja  R obó t Publicznych  a k ­
tem  z dn. 22.X.29. p rzek aza ła  do 
uży tkow an ia  Z arząd o w i Bibljoteki 
tylko su tereny , p a r te r  i półpiętro , 
po zo s ta ła  zaś część  g m ach u  z g łó­
w nym  westibiulem, k la tk ą  sch o d o ­
wą, p ię trem  i m an sard am i nad  n iem  
były  n iew y k o ń czo n e  i k lucze od 
nich zostały o d d a n e  Z arządw i Bi­
bljoteki ze względu na  d o s tęp  do 
znajdu jących  się tam  instalacyj. Ż a ­
dnych  ro b ó t  w tej części gm achu  
D yrekc ja  po 2 stycznia  r. b. nie 
p row adz iła  z p o w o d u  braku  k re d y ­
tów. M iejsce w y p a d k u —piętro  g m a ­
chu  oraz sa lka  nad  niem  należały  
do n iep rzek azan y ch  części gm achu. 
Z ab e zp iec zen ie  n iebezp iecznych  
miejsc było usku teczn ione  częśc io ­
wo przez  drzwi zam y k an e  n a  klucz, 
częściowo zaś p rzez  d rew n ian e  p rz e ­
gródki. Klucze od drzwi były o d d a ­
ne Z arządow i Bibsjoteki przy p rzy ­
jęciu robót. Ż a d n e g o  p o w iadom ie­
n ia  od  Z a rz ą d u  Bibljoteki o z e p su ­
ciu się drzwi lub zam ku  D yrekcja  
nie miała.

Dyrekcja Robót Publicznych.

O ryginalne Szw edzkie

Wirówki „Baltic"
N sjd o sk o n » 'sze  ze  w szy s tk ich  w iró­

wek, zn an ych  d o ty c h c z a s , p o leca

Zygmunt riagrodzki
Wilno, Zawalna 11-a.'

N isk i#  cen y , dogodno w arunki w y p ła ty .
Ż ą d ajc ie  cen n ik ów . 1975

Tajemnica starców 
w Bułgarji.

D r. 0 . Sap o t I.. d y re k to r  na  listw o wego d e ­
p a r ta m e n tu  s ta ty s ty czn eg o  w  B u łg arji s tw ie r­
dził, że ikraj ten  p o s ia d a  n a jw ię k sz ą  ilość  
lu d z i s tu le tn ic h  E u ro p y .

Na 100.000 m ie sz k ań c ó w  ży je  w  B u łg arji 
68  s ta rcó w  stu le tn ich , w  S ta n ac h  Z je d n o czo ­
n y c h  za.ś jest ic h  za led w ie  ty lk o  cz te rech .

U rzędow i le k a rz e  b u łg a rscy  o trzy m a li ou  
sweigo r z ą d u  p o lecen ie  o d w ie d za n ia  ty ch  
s ta rc ó w  i s tw ie rd za n ia  w a ru n k ó w , w  ja k ic h  
o n i żyli i ż y ją  jeszcze  o b ecn ie .

S p o s trz e że n ia  w szy s tk ich  le k a rz y  by ły  
zgodne. O k aza ło  się , i e  s ta rc y  c i zach o w ali 
u sp o so b ie n ie  p o g odne , w eso łe , o p ty m is ty c z ­
ne. Żyw ili się  p ra w ie  że w y łączn ie  p o tra w a m i 
ro ś lin n e m  i, m leczn em i i k w aśn em  m lek iem .

A lkoho l p ili , oczyw iście, a le  m ało , p a lili 
t a k ie  m ało , życie zaś p ro w a d z ili zaw sze  
czy n n e . W  życiu  co d zien n e in  b y li u m ia rk o ­
w an i, żen ili się  po 30 ro k u  życia, m ie li po  
czw oro  lu b  p ięc io ro  d z iec i, m ie szk a li n a  w s :. 
■Z 58 s ta rc ó w  44 n ie  zas ięg ało  n ig d y  p o ra d y  
le k a rsk ie j .

A w ięc to  c o  ju ż  ty le  i-azy tu ta j  p isa liśm y  
p o g o d a  d u c h a , o p ty m izm , d o b re  sp o jrzen ie  
n a  św ia t i ludzi, p ra c a , zd ro w e  w łaśc iw e  o d ­
ży w ian ie , u m ia rk o w a n e  p icie  i p a le n ie , w s lrze  
m ięź liw ość, w szy stk ieg o  w m ia rę  —  a  w  r e ­
zu ltac ie  d łu g o w ieczn o ść  p ew n a. P o n iew aż , 
n ies te ty , m y  Judzie m ia s t, ludzie  m ię so ż e r­
n i, n iew strzem ięź liw i, n a d u ż y w a ją c y  w szy s t­
k iego  c o  się  d a , m y, lu d z ie  n e rw ó w , o s ła b io ­
n y c h  se rc , z ap ęd zan i z a ła ta n i, z a a fe ro w a n i, 
m y, s ta li p a c je n c i Kas C horych , — n ie  m a m r  
o w y ch  w a ru n k ó w  s tu le tn ich  B u łg aró w  — 
p rz e to  n a s z a  d ługow ieczność  je s t  ty lk o  n a - 
szem  po b o żn em  ży czen iem . D a j n a m  B oże, 
p o  la t  se tce  w z d ro w iu  i  szczęściu , a le  na  
w sze lk i w y p ad ek  —  u b ezp ieczm y  n asze  c e n ­
n e  życie  w  P . K. O., bo  a  nuż  n ie  d o c ią g n ie ­
m y  d o  se tk i i p o zo staw im y  n a sz ą  ro d z in ę  w  
b iedz ie , zaw cześn ie  ją  opuściw szy .

T ak ie  zab ezp ieczen ie  s ię  w  P. K. O. n a  
w sze lk  w ypadc!- —  ta  m in im a ln a  fa ty g a  — 
a  w  siąptkacli n ieo cen io n e  i n ieo czek iw an e  
d o b ro d z ie js tw o . M. Cz.

| Międzynarodowa \
I WYSTAWA | 
| FOTOGRAFICZNA i
:  w  ogrodzie Bernardyńskim t
I  400 o b razó w  n a jlep szy ch  a rty s tó w  i  
_ w szy s tk ich  części św ia ta , r
I  O tw a rta  od  godz. II do 8 w iecz . i  
4 W ejśc ie  1 z ło ty . 2068 i

WIELKA,
B0 AŻ 20% ZNIŻKA CEN NA WIRÓWKI

i i

N 00 n a  40 litrów —  Zł. 190.—
N 0 „ 65 „ — „ 2 6 0 . -
N I „ 120 „ — „ 346.—
N II 220 „ — „ 600.—
B ezp rocen tow y kredyt do 12 m ies ięcy .r

N ab yw ającym  za go tó w k ę  
d o d a t k o w o  p o t r ą c a  s i ę  10%

SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH

W i l n o ,  Z a w a l n a  11-a.
Do nabycia na miejscu 

w składzie oraz u agentów tirmy
1976

PISM
—  N iem ieck a  p ro w o k a c ja  g ra n ic z n a  je s t 

tre śc ią  w s tęp n eg o  a r ty k u łu  n - ru  23 „ T y g o d ­
n ik a  I lu s tro w a n eg o 44. F r id tjo fo w i H an sen o w i 
o b sz e rn e  w sp o m n ie n ie  p o św ięca  A. Uziem 
b lo . N um er z a w ie ra  d a lszy  c iąg  ^L istó w  ze  
Ś lą sk a "  Z o fji K o ssak -S zcz i'ck ie j i z ak o ń c ze ­
nie fe lje to n ó w  o  Japoaiji H. P ie ś lak ó w n y . 
P ię k n y  fe lje to n  o d z ie ck u  d a ł  zn ak o m ity  z n a ­
w c a  d u szy  d z iec ięce j J u l ja n  E jsm o n d . P ię ­
k n ie  ilu s tro w a n y  zeszy t p rz y n o s i p o n a d to  a r ­
ty k u ł  o  tw ó rczo śc i ś. p . H . R aw ity -G aw ro u - 
sk ieg o , fe lje to n  p . W eil o  „S ezon ie  pe rk a lik o -, 
w y m “, re c e n z je  te a tra ln e  i  a k tu a ln o śc i,
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PLASTYKA WILEŃSKA
Dziesięciolecie Wil. Tow. A rtystó w  Plastyków.

Rys historyczny Tow. Art. Plastyków.
W. T. A P. zostało założone w ro- ra w lymże roku  zorganizowała pier-

ku 1920 przez Ludom ira Slendziń- wszą wystawą ar tystów  warszaw,skieli
skiego, Michała Roubę, Bronisława i krakowskich, cieszącą się wielkiem
.lumontta W acław a Czechowicza, Star powodzeniem.
nislawa Woźnickiego, Rafała Juehi- Również w roku 21 T-wo rozpo-
mowicza, P io tra  Herm anow icza i Jó- częlo wydawnictwo miesięcznika „¥**)-
zefa Karczewskiego w celu połączenia ludnie", poświęconego spraw om  ar-
hiźno idących artystów, współdziała- tystycznym. Pismo to odrazu  stanęło
nia w pracy n a  polu arlystyczriein na  bardzo wysokim poziomie, jednak
oraz szerzenia ku ltu ry  artystycznej z powodu złycli w arunków  materjal-
w kraju . nych po wydaniu  c / le rą e h  num erów

Pierwszym  krokiem  do urzeczy­
wistnienia zakreślonego cełu było 
zorganizowanie wieczorów artystycz­
nych z odczytami, dyskusjam i óra 
pokazam i obrazów. Pokazy począt­
kowo skrom ne przeistoczyły się od 
roku  1922 w stali publiczne wystawy 
rz e ź b , i obrazów, coraz to bogaciej 
i obszerniej przedstaw iające dorobek 
artystyczny T-wa.

Niedługo po pow staniu  T-wo o r ­
ganizuje szkołę rysunkow ą, n iezm ier­
nie potrzebną w Wilnie, czego dowo­
dem służyć może rozwój jej w roku 
22 i 28, gdy ilość uczniów i uczenie' 
docłiodzi do paruset, u ru ch o m io ­
ne są trzy kursy, gdy zaczyna się o r­
ganizować l ib l jo tek a  artystyczna. 
Lecz rozwój zkoły w roku  n as tęp ­
nym zostaje zaham ow any, a naw et 
zupełnie pcWstrzymany, czem znui

przestało wychodzić. Dodatkowo w y ­
dano  w W arszawie nu m er  piąty — 
lecz na tern zakończyło swe istnienie.

Poszczególni człoknowie T-wa po ­
za obsyłaniem dorocznych wystaw 
własnych biorą utlziat również i w 
w ystaw ach k ra jow ych  oraz zagranicz­
nych  (P. W. K. w Poznaniu, Rzym, 
Paryż, W iedeń, Budapeszt, Haga, Am- 
sterdam, Bruksela; llelsingfors), zdo­
byw ając  sobie ' na tyen wystawach 
uznanie prasy * zagraniczne j. Na P 
W K. w Poznaniu  Śleńdziński uzy­
skuje medal złoty, zaś I loppen  i Rou 
ba medale srebrne.

Wił. Tow. Art. Plastyków liczy 
obecnie 26-ciu członków rzeczywi­
stych. Są nimi —  malarze; Kazimiera 
Adamska-Rouba, H anna Dąbrowska, 
Stefan Dauksza, W acław Dawidów 
ski, Piotr Hermanowicz, Jerzy IIop-

Kazimiera  Adamska - Rouba.

szono T-wo do całkowilcg<iH|e zlikwi­
dowania

T-wo jednak  m e ustaw ało  w swe., 
p racy  i w 1925 roku  na skutek s tarań  
popartych  przez cećliy wileńskie 
o twiera ponownie Wieczorowe Kursy 
Dokształcające dla Rzemieślników, 
które' były dalszym ciągiem zam ­
kniętej poprzednio  Szkoły Rysunko­
wej.

W  1928 roku  zmienia tytuł i spo­
sób nauczan ia  i dziś istnieje jako 
Szkoła Rzemiosł Artystycznych W, T. 
A. P. W  roku  1921 z inicjatywny T-wa 
(•►owstaje w Wilnie Międzyzwiązkowa 
fckomisja^Kulturalno-Artystyczna, któ-

„Pani Z maską" Zol-)*

pen, liromsaw' .lamoiilt, bulwaru K ar­
niej, Lugenjusz lv; zimierowrski, Mar- 
jan  Kulesza, Kazimierz Kwiatkowski, 
Adam Miedzybłocki, Tym on Niesio­
łowski, (u law Pilecki, Michał Rou 
ba, Jiiljan Skangiel, Ludom ir Śleń­
dziński, Helena Toodorówicz - rvar 
pow ika i Marja W o/n icka ; rzeźbi i- 
rze; Bolesław Bałzukiewoćz, Piotr 
Hermanowicz, Rafał Jaehimowicz, 
Leona Szczepanowi-c/owa i wresz­
cie architekci;  Teodor Bursze, Stefan 
Narębski i Józef Rouba. Również był 
członkiem T-wa ś. p. arch itek t Paweł 
Wędziagolski

J .R

Kazimierz Kwiatkowski.  PorpAt pani W. K. (ot.).

Wystawa jubileuszowa W. T. a . P.
W. T. A. P. obchodzi swój 10-letni 

jubileusz w t przeświadczeniu, że praca 
Towarzystwa w rozmaitych dziedzi­
nach życia artystycznego w ydała już 
pewne owbce. •

W zm agająca się z roku  na  rok 
frekw encja na w ystawach Towmrzy- 
slwa świadczy o córaz większem za^ 
interesow aniu  się społeczeństwa wi­
leńskiego spraw am i szluki. Copraw da 
spotykam y i teraz łudzi obojętnych 
na zagadm em a sztuki; n a  zwiedzanie 
wwstaw zwykle n 'e  m ają  czasu, po ­
chłonięci swemi sprawam i, a jeżeli 
i wybiorą się na wystawę, to zwykle 
już po zamknięciu. Są i tacy, którzy 
ignorują i lekceważą wystawy, m y —  
powiadają —  nie rozum iem y nowo-, 
czesne.j zluk> Na w ystawach widzi­
m y tylko same „fu turyzm y \  Inna 
sprawa, że na w ystawach sztuki ci 
znawcy od szeregu tai nie byli.

I rzeJia_, jednak  zgodzić się z tern, 
żc wr sztuce dotychczas panu je  jeszcze, 
pewien chaos, różnorodność k ie ru n ­
ków i haseł, pogoń za oryginalnością 
często w połączańiii z nieuctwem. Co 
się tyczy grupy wileńskich plastyków, 
to każdy wedle sił i możności służy 
sztuce., apostołów fu turyzm u i wszel­
kich „izmów" wcśród plastyków niema 
Przew ażająca ilość obrazów na wy 
stawie należy do tak zw a n e j ' szkoły 
wileńskiej, z Ludomirem Slendziń 
skini na c/ole. O ^szkole wuenskiej 
dużo pi.juflj), wygłaszano odczylv- 
przez radjo, jednem słowem dążenia 
i ch a rak te r  tej szkoły zostały w yczer­
pująco omówione.

R o / p a l r o j ą c  pra-ce p o s z c z e g ó l n y c h  
c z ł o n k ó w  I o w a r z v s t w a ,  / g ó r y  za-

Rałzukiewicza po r tre t  p łaskorzeź­
ba Marszałka Piłsudskiego, odznacza 
się dużem podobieństwem  z, pom i­
nięciem drobnych szczegółów na k o ­
rzyść całości. Subtelne są główki k o ­
biece, słabszą na tom ias t  wydaje mi 
sic głowa ś. p. A rcybiskupa Cieplaka.

Rzeźby p. Szczepanów iczowej m o ­
że za dużo posiadają w sobie p ie r­
w iastku  literackiego, a zanadto  u- 
względniona jest bryła  i s trona tech­
niczna. Z pośród wystawionych prac 
miłe są w wyrazie figurki Adama 
i Ewy.

Ciekawe są etapy7 rozwoju ta len tu  
twórcy7 „Szkoły WiltgftSkie j"  L udo­
m ira Śleńdzińskicgp. Otoczony7 a tm o ­
sferą artystyczną w domu, już od 
dzieciństwa okazywał zamiłowanie 
do rysunku. Jako  student Akademji 
Sztuk Pięknych w P etersburgu  sw oim 
talentem zwraca na siebie uwagę pna- 
fasorów. Obraz konkursow y, praca 
dyplomowa, zostaje zakupiony do 
m uzeum  Akadem ji, a znany i bardzo 
wymagający7 k ry tyk  rosyjski A. Be 
ima nie szczędzi pochwał i rokuje 
Śleiidzińskiemu jak ne iep sze  nadzie­
je na przyszłość.

Przepowiednie się sprawdziły i ta 
lent Slendzmskiego z roku  na rok po- 
hfżnieje. Wrażliwa .-organizacja a r ty ­
styczna Ślrńdzińskiego ciągle jest 
w poszukiw aniu nowych form, n o ­
wego wyrazu w sztuce.

Proszę porów nać choćby pracę 
Ślendzińskiego z okresu wczesnego 
(portret ś. p. a rch itek ta  W ędziagol 
skiego z r 1921) z pracam i okresu 
ostatniego. Jak ie  będą etapy dalszego 
rozwoju, trudno przewidzieć. Można

cie. Doskonałe związanie figury7 
z tłem, precyzyjność w t t rak to w an ia  
rysunku  i ciepły m iękki koloryt. 
W lino powinno być wdzięczne H oppe­
ro w i  za spopularyzow anie w szeregu 
p ięknych u tw orów  graficznych zaby t­
ków arch itek tu ry  walońskiej, znanych 
z poprzednich wystaw.

Główki dziecięce Karnieja  po ­
siadają dużo wdz:ąku i wyrazu. Już 
na  pierwszej wysławię p lastyków 
w Y\ arszawskiej Zachęcie zwróciły 
na siebie uwagę k ry tyk i i publicz-

czę choćby obraz  pod tytułem , B u­
rza". D ekoracyjność w trak tow aniu  
tem atu  jest widoczna niety lko w 
obrazach -osnuty-ch na tle wizyj ma- 
larskich. P ierwiastek dekoracyjny  
dom inuje w p racach  o charak terze  
realistycznym, np. szereg m otywów 
wileńskich i obrazów z podróży do 
1 tal ji.

Micliał Rouba w obrazach swoich 
również wychodizi z założeń d ek o ra ­
cyjnych. Obrazy7 Rouby m ożna p o ­
dzielić na  dwie grupy: studja  pejza-

„Z au łek jw  Wilnie" (temp.).

żowe, m alow ane bezpośrednio z n a ­
tury i obrazy-pejzaże kompozycyjne. 
Rouba lubuje się w tem atach ,  osnu­
tych na m otyw ach wileńskich, dosko- 
nale odczuw7a ch a rak te r  i pewien 
swoisty smętek pagórków  i s trum y­
ków7 leśnych. Pew na koronkowość 
w t rak tow an iu  drzew z zachowaniem 
bry ty  nad a je  pracom  Rouby c h a ra k ­
ter  gobelinu. W  m otyw ach ze Zwie­
rzyńca widzimy pew ne uproszczenia 
Jinji i barw y w dążeniu jak  najprost-  
szemi środkam i wywołać pożądany7 
efekt.

O drębne stanowisko w sztuce w i­
leńskiej zajm uje Tymon Niesiołowski. 
Nie podlega on  żadnym  wpływom, 
konsekw entn ie  przeprow adza swToje 
zamierzenia i credo arty’styTczne. Po-

P. Herm anowicz.

slrzegam się, że nie jestem fachowym  
krytykiem , nie będę więc używrać 
określeń i wyrazów wr rodza ju „passe- 
i nu, superrealizm, impresja, tworzy 
wo“ i L, d., nic nie inówiący7cti, a m a ­
ją c y m  na celu zaim ponowanie czy­
telnikowi erudycją  i znaw stw em  p i­
szącego. Pisać, k ry tykę trudno  jest 
jeszcze : z tego w7zględu, że najczę­
ściej k rytyk nierzadko ex-artysla roz­
pa tru je  obrazy7 pod kątem  własnych 
upodobań i poszukiwań wr s,xtuce; 
właściwie każdy k ierunek  jest do ­
brymi, o ile -obraz świadczy7 o talencie 
au to ra  i jego szczerym stosunku do 
sztuki.

W artyku le  o wystawie odstępuję 
od u tartego zw7yczaju i zaczynam  
od rzeźby reprezentow anej przez pp. 
H erm anowicza, Bałzukiewicza i p. 
8 zczepano wieżową.

rzeźbach P io tra  I łerm ano- 
W’icza skonsta tow ać^  trzeba przede- 
wszystkiem głęboką wiedzę w po łą ­
czeniu ze znajom ością  rzemiosła, co 
się tak  rzadko  zdarza u artystów. 
Kto uważnie'- śledzi rozwój talentu 
Hermanowucz-a, przyzna, żt z roku  na 
rok talent jego rozwija się. Na obec­
nej wystawie oprócz szeregu bardzo 
dobrych biustów portre tow ych (biust 
bra ta  poety) zw raca ją  uwagę projekty 
pom nika Mackiewicza, Syrokomli 
oraz projekt studni miejskiej. P ro ­
jekt Mickiewicza ciekaw ie pomyślany 
imponuj' powagą i spokojem figury 
wieszcza arch itek tonicznie  związanej 
z resztą pomnika. Pom nik  Syrokomli 
odznacza się prostotą i hnrniofiijncm 
połączeniem brył. Projekt studni 
miejskiej posiada te same zalety.

Literat wileński L. U. (gips).

by7 dużo pisać o nieposzlakow anym  
rysunku, doskonałej formie i innych 
zaletach obrazów Śleńdzińskicgo, by ­
łoby7 to jednak  pow tarzaniem  p raw d 
ogólnie znanych. Jako  wybitna indy­
widualność, 'Śleńdziński wyw iera d u ­
ży7, wpływy na Jirodow isko ar tys tycz­
ne, nada jąc  specjalny7 ch a ra k te r  Szko­
le Wileńskiej.

W ileńską Szkolę n a  czele z L udo­
m irem  Śleńdzińskim reprezen tu ją  na- 
wystawue nas tępu jący  arty7ści: K w ia t­
kowski, Hoppen. Karniej, Skangiel, 
Halina D ąbrowska i Helena Teodo- 
rowicz-Ka-rpowska.

W ynitny. przedstawiciel Szkoły 
W ileńskiej Kazimierz Kwiatkow ski 
całkowicie poświęci1- się m alarstw u 
portre tow em u. Dobry portrecista  m u ­
si doskonale opanow-ać rysunek, co 
w połączeniu z um iejętnością i darem  
podkreślan ia cech charak terystycz­
nych modelu s tw e rz a , w arunki na 
(lotnego portrecistę. W arunk i te 
Kwiatkow ski posiada całkowicie. Su­
m ienne studja sangwuiowc, pam ię tne  
z pierwszej wystaw7}7 plastyków  w 
Matnie, stanowiły, że tak  powiej*, 
okres przygotowawczy. Pierwsze 
; t ud ja portretowe, przeważnie główki, 

cechowała pewna jednosta  jność kolo­
rytu, może zapełnię  celowa, dla uwy- 
dutnienia bryły i rysunku. Obecnie 
wy ..awiane portrety, umiejętnie 
skomponowanie, przem aw iają  do wi­
dza siłą charak te rys tyk i  i subtelnie 
wyczutym kolorytem.

Jerzy I loppen  wystawi! portre t 
p. S. Wszystkie zalety Szkoły W ileń­
skiej uw ydatn ione są n a  tym  portre-

B. Jam ontt .

ności. Od tego -c-zasii Karniej w dal- 
-Szym ciągu kroczy tą samą drogą, do­
skonaląc technikę i rysunek.

Pokrew ny rodznjem _talentu  K ar­
nic jo w i  Skangiel oprócz główek w y­
stawił dwa akty. Akt szczególnie k o ­
biecy wymaga dużego za cobu wiedzy 
i stanowi jedno z trudnie jszych  za­
dań w m alarstwie. O Skanglu m ożna 
powiedzie,ć, że, zasób tej wiedzy po ­
siada. Akty są dobrze rysowane 
z uw ydatn ien iem  charak te rys tycz­
nych cech  f igury . Słabsze natom iast 
w ydają mi się główki dziecięce.

Ihuiiia D ąbrow ska w7 swoim o b ra­
zie dekoracy jnym  szczęśliwie rozw ią­
zała zagadnienia kom pozycyjne w 
rozmieszczeniu figur, nieco tw ardych  
w rysunku.

A utopor t re t  p łaskorzeźba (olejn. temoera).Ludomir Śleńdziński,

Helć.na Teodorowicz Karpowska 
przysłała z W arszaw y n a  wy7stawę 
kilka t r lk o  prac  rysunków7, w ykona­
nych sungwiną, osnutych  na  m oty ­
wach z Tli szpan ji. Ścisłość rysunku 
idzie w parze  z Subtelnym smakiem 
w ujęciu tem atu.

Ideowo związani ze Szkołą W ileń ­
ską są pp. Bronisław Jam o n tt  i Mi­
chał Rouba. Tahmt Jam o n tta  nu- 
wskroś oryginalny7 w prow adza widza 
w kra in ie  pięknych wizy, barwnych. 

Jest coś z bajki w obrazach Jam ontta .  
coś takiego, co p rzykuw a oko widza, 
wywołu jąc nastrój, odpowiedni in ten ­
cjom autora. Dla przyk ładu  przyto-

siadając, duży tem peram en t m alarski, 
nie opracow uje drobiazgowo swoich 
obrazów, lecz śmiałe mi rzu tam i pen- 
tlzla wywołuje odpowiednie wrażenia 
w studjach  pejzażowych i obrazach  
figuralnych. Zalety te najbardzie j 
jaskraw o są uwy7datnione w7 obrazie 
przedstaw iającym  arlekina.

Ciekawą organizacją  artystyczną 
jest p. Kazimiera Adamska-Roubina. 
Nie zadawalnia ją pewuen rodzaj 
k ierunku , czy technik i m alarskie j, 
nerw ow y tem peram en t m alarsk i sk ła­
nia do coraz to nowy7ch poszukiw ań 
w k ram ie  piękna. Ilustracje, barwnie 
lalki, u tw ory  graficzne, pejzaże, m ar-
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twe n a tu ry  stanow ią chiży dorobek 
artystyęzny  z ubiegłych lat dziesięciu. 
Wszffstkie rodzaje techniki m a la r ­
skiej w zupełności opanow ane, czy to 
będzie technika akw arelowa, lub też 
m alarstw o olejne. Na wystawie w i­
dzimy cały szereg portre tów . Z agad­
nienia fo rm y  nieco uproszczonej są 
wysunięte na  pR rw szy  plan w po łą­
czeniu z trafną ch a rak te ry s ty k ą  m o ­
delu.

Artyści: Dawidowski, Kazimie­
rowski, Międzybłocki i niżej podp isa­
ny  zaliczani są do grupy u p ra w ia ją ­
cej k ierunek  realistyczny. D aw idow ­
skiego prace cechuje prosto ta  i wiel­
ka szczerość w in terp re tac ji  fragm en­
tów przyrody  i wnętrz. Gama kolo­
rów spokojna bez dysonansów, ry su ­
nek s ta ran n y  podkreśla ją  ch a rak te r  
danego motywu. Dużo światła i n a ­
s tro ju  posiada jego w nętrze „Starego 
d w orku" .  Z roku  na rok w pracach  
Dawidowskiego widoczny jest postęp. 
K azimierowski w ystąpił z dwoma 
portre tam i, w ykonanem i techniką 
pastelową. Z n a tu ry  rzeczy technikę 
pastelową cechuje pew na miękkość 
niebezpieczna dla wyrazistości r y ­

sunku  i ch a rak te ru  osohy p o r t re to ­
wanej.

Kazimierowski natom iast potraf it  
wydobyć w portrecie  m ęskim  w y ra ­
zistość rysunku i głębię ch a rak te ry ­
styki, w portrecie  kobiecym  wdzięk 
i subtelny kolor.

Sym patyczny ta len t Międzybłoc- 
kiego może najlepiej się przedstawia 
w p racach  akw arelow ych. Wąskie 
idiczki wileńskie, zabytki a rch itek tu ­
ry i okolice W ilna są ulubionym te ­
m atem  Międzybłockiego. Technika 
akw arelow a, jedna z trudniejszych 
w m alarstw ie , całkowicie opanow ana, 
daje  m u możność zapomocą śmiałych 
barw nych  płaszczyzn wydobyć ten 
lub inny nastrój w pejzażu. P rzezro­
czy dość koloru stanowi dużą zaletę 
obrazów Międzybłockiego.

Różnorodność k ierunków  i u p o ­
dobań ar tystycznych plastyków wi­
leńskich urozm aica i nada je  ciekawy 
ch a rak te r  wystawie.

Na zakończenie dodam, że pisząc 
niniejsze spraw ozdanie z wystawy, 
kierowałem  sW zasadą: „kry tykow ać 
łatwo, t rudniej  zrobić coś dobrego".

Marjan Kulesza.

Architektura na wystawie Plastyków.
Obecna wystawa ar tystów  p las ty ­

ków poza rzeźbą i m alars tw em  za­
wiera dział a rch itek tu ry  rep rezen to ­
wany przez T. Burszego, St. Naręb- 
skiego i J. Roubę. Oprócz nich T-wo 
urządziło pośm iertną  wystawo a rch i : 
tekta ś. p. Paw ła Wędziagolskiego.

Malarz lub rzeźbiarz tworząc swe 
dzieła m a je już niejako tak przygo­
towane, ab> nadaw ały  się na pokaz 
publiczny. A r c h i t e k t  k o m p o n u ­
jąc tworzs nie obraz m alarsk i lub też 
figurę lecz m onum ent,  który, dopiero

mych, gdzie najw iększą  rolę gra ją  
prostota układu i celowość rozmiesz­
czenia pomieszczeń.

Ś p. arch itek t Paweł Wędziagolski 
wykształcony n a  arch itek tu rze  k la ­
sycznej i jej wielki zwolennik, wzo­
ruje się na niej w swych pracach 
kom pozycyjnych. Czy będzie to łuk 
trium falny , czy pałac, czy też w ia­
dukt kolejowy wszędzie znajdziemy 
form y klasyczne a rch itek tu ry  rzym ­
skiej. S tudja nad  rzymskiem i dzieła­
mi przeprow adzał ś. p. Wędziagolski

Micha! Rouba. „Czerwone d o m k b  (ol.).

W  projekcie szkoły na Antokolu ope­
ru je  pionowemi płaszczyznami otwo- 
rów, w projekcie gm achu Sokoła sto­
suje szereg łuków gotyckich. Takie 
połączenie dwóch form arch itek to ­
nicznych dało jako rezultat wrażenie 
większej lekkości budowli, niż to wi- 
dzimv w budowlach o czyslych for-

operuje również i barwą, dobierając 
odpowiedniego koloru m aterjał.

Szkic Ośrodka Zdrowia odbiega w 
swy 1 n ujęciu od reszty prac  i jako 
zbyt prosto lin ijny  w swych formach 
jest daleko słabszy od prac poprzed­
nich.

Zupełnie odrębnym  w swych p ra ­

ły ch szczegółach. Oba te m onum enty  
jako zabytki architektoniczne w ym a­
gają nadzwyczajnej sumienności w t 

opracow yw aniu  projektów odbudowy 
gdyż zastosowanie n ieodpowiednich 
m otywów zdobniczych lub konstruk- 
cyj może zepsuć całkowicie cha rak te r  
budynku. T. Bursze opierając się na 
szczątkach, wydobywca całą w artość

budynku  nie za traca jąc wartości za ­
bytkowej. W  projekcie gm achu  Zwią­
zku Nauczycielstwa Szkół Pow szech­
nych wyczuwa się, że T. B urs ie  o p a ­
nował nowe. fo rm y i dostosował je 
do swej kompozycji, a przejrzystość 
rzutów  poziomych jest wyrazem su­
miennego opracow ania  tematu.

Józef Rouba

Wystawa Plastyków w Warszawie.
Przez cały miesiąc kwiecień t rw a ­

ła w Wąrszawne wystawa T ow arzyst­
wa Artystów7 Plastyków w Wilnie. ,U- 
dział w niej wzięli prawie wszyscy 
członkowie. Nie będę. tu c h a ra k te ry ­
zował twórczości poszczególn. au to ­
rów, gdyż 1 o uczynił juz kto inny, po ­
dam jedynie na leni miejscu głosy pra 
sy w7arszaw sk 'ej o samem T-wie, zwa 
nem popularnie. „Szkolą W ileńską".

Tak cha rak teryzu je  T-wo M. Sa- 
m olykowa w „Kobiecie W spółczes­
nej".

„Artyści, tworzący rdzeń „szkoły 
wileńskiej" wnieśli do współczesnej 
sztuki polskiej cenne, walory sum ien­
nej, solidnej techniki.

Oddawma przylgnęła do m ch naz- 
w7a"nep-kla.sykówT —  za to, że sztuka 
ich jest statyczno, spokojna, w ykoń­
czona. Tem at trak tu ją  rzeczowo i 
trzeźw;o, bez gubienia się w drob iaz­
gach. Podstawy ich techniki stanowi 
rysunek i plastyczne modelowanie, do 
którego stuży7 im lokalna barwa, po­
głębiona i osłabiona świalło-cieniem. 
W szelka BrzypadkowośćJ czy kaprys 
lin ji lub barwy, w7szelkie n iespodzian­
ki chwili są rn wykluczone. W  k o m ­
pozycji dążą do zwięzłości, zw artoś­
ci'! zamknięcia". —  „Rytm" i „W ileń­
skie Towarzystwo Artyslów7 P las ty ­
ków7 —  przodują  dziś naszemu malar-

subtelnia swe klasycyzujące założe­
nia. Kompozycyjność kolorystyczna, 
operowanie szerokiemi płaszczyzna­
mi, kióre od kam iennie tw ardych do­
konały  ewolucji ku renesansowi lub 
twórczości Dawida, a czasem prze­
chodziły wT płaskorzeźbę polichrom o­
w aną —  ló są odrębności lej szkoły, 
której poszczególni przedslawdc. co­
raz hardziej dojrzewają i u św iada­
m iają swoje zamiary".

W. H uzarsk i w Ijygodniku Ihislro- 
w anym  lak określh T-wo, kióre „P o ­
wstało jako  zrzeszenie o charak terze  
rogjónalnYin, jako g rupa  artystów 
związanych wspólnością miejsca u ro ­
dzenia lub pobytu. Po k ilku  lalach 
ch a rak te r  ten uległ zasadniczej-/.mia- 
nie. Spójnią, łączącą członków T-wa 
przestała być przynależność dzielni­
cowa, stała się nią zaś wspólnóść ida- 
ologji artystycznej".

A dalej:
'„T-wo Artystów Plastyków7 staje 

się coraz wyraźniej W jleńską Szkolą 
o zdecydowanym k ierunku  klasycz­
nym

Nie wszystkie jednak  pisma u zn a ­
ją poslęp w7 rozw oju T-wa M. R. w 
„E urop ie"  lak charakleryzuje. T-wo:

„Pokaz ten dowiódł ostatecznie 
jak przerek lam ow ane były możliwo-

Tynioń Niesiołowski.

po dokonan iu  odpow iednich czynno­
ści budowlanych, może być podzi­
wiany przez szerszy ogół. To też ry- 
.sunki arch itektoniczne tworzone w 
pracowni, plany, p rzekro je  lub też 
szczegóły budowli stawianych, zrozu­
m iane są najczęściej jedynie przez 
ludzi bliżej s tykających  się z zagad­
n ieniam i budowlanem i. To też chcąc 
uprzystępnić szerszemu ogółowi za­
poznanie się ze swojemi kom pozycja­
mi, n ierzadko arch itek t musi specjal­
nie w7 tym celu wykonać rysunk i p e r ­
spektywiczne.

Rysunek taki jednak  nie odźwier- 
ciadla całej koncepcji u tw oru, gdyż 
brak w nim najważniejszej rzeczy, 
rzutów poziomych. N ajodpow iedniej­
szym do tego sposobem byłoby w yko­
nanie rozkładanego modelu p ro jek to ­
wanego gmachu, k tó ryby  w7 plastycz­
ny sposób przedstawił koncepcję a r ­
chitektoniczną. Tych parę słów na p o ­
czątku, aby wyjaśnić powody w ysta­
wiania rysunków  arch itek tonicznych  
niezrozum ianych  dla sporej ilości 
osób. W artość budowli m ierzy się nie- 
tylko jej w idokiem zewnętrznym, 
lecz również i uk ładem  rzutów7 pozio­

mi miejscu, wiedząc, że, nic nie da t a ­
kiego zrozum ienia fo rm  jak  bezpo­
średnie zetknięcie się z oryginałem. 
Jego szkice rysunkow7e P an teonu  w y ­
konane bezpośrednio z oryginału  są 
świetne w7 ujęciu oraz precyzyjne w 
rysunku Ta precyzyjność wraz z wueł- 
ką pracowitością cechowmła wszyst­
kie prace ś. p. Wędziagolskiego »od 
czasu pobytu w Instytucie w7 P e te rs ­
burgu. Trzeba podziwiać jego pałac 
Sprawiedliw ości gdy w7 widoku per- 
speklywdezn. podaje jednocześnie wi­
dok tegoż, przekró j oraz plan, gdzie 
w nętrza opracow ane są z n adzw y­
czajną precyzją  i szczegółami. Gmach 
W olnej W szechnicy wzorowany na 
pałacach renesansow ych rzymskich 
jest jednocześnie dowodem szalonej 
p racy au to ra  w wyszukaniu  na jlep­
szej formy dla swej kompozycji. 
Na wystawie widzimy trzy rozmaite 
ujęcia tegoż samego tematu.

Zbliżony do prac ś. p. P. W ędzia­
golskiego jest arch. St. Narębski o- 
becnie arch itek t  miejski m. Wilna. 
W p racach  Narębski stosuje oprócz 
form klasycznych również i formy go­
tyckie częściowo zmodernizowane.

„Krajobraz" (ol.).

m ach klasycznych. Szczegóły wejść 
czy to Szkoły czv też T ransfo rm atora  
uważać należy za rzeczy opracow ane 
z poczuciem pewoiego sm aku arly 
stycznego i malarskiego, gdyż au lor

Marjan Kulesza

cach jest aerh. T. Bursze. P ro jek ly  
odbudowy zaniku w7 Mirze oraz koś­
cioła w Stołpeach wskazują, że au to r 
nadzwyczaj Sumiennie opracowywali 
swe prace, opiera jąc się na pozosta-

W nętrze  sali konw en tu  „Po lon ja“J(o1).

Marjan Kulesza. Martwa natura.

stwu" —  pisze SI Piesccki w A. B. G.
„To też wystawa wileńska w za­

chęcie jest w ydarzeniem  wielkiej mia
ry“-

1 i-. Siedlecki w „D niu  Polskim" 
lak okre śla Towrarzystw7o:

! W  grupie m alarzy  wileńskich nie 
widać żadnych rewolucyjnych b u n ­
tów7 przeciw7ko uznanym  u p o d o b a­
niom artystycznym , panu jącym  w 
najs/.erszych w arstw ach  w7 obecnych 
czasach, niem a też u nich ani m an i­
festów ani teoretycznych uzasadnień 
nowych prądów7, nic przyznają  się oni 
do żadnych znanych „izmów"... lecz 
idą z powagą po raz obranej drod/.a 
od pjerwsszego kilometrowego kam ie­
nia na k tó rym  wypisana jest zasada 
walki ze złudnem  nastaw ieniem  się, 
im presjonistycznem  artysty  wrobec na 
tury". i

J. Kleczyński w „Kurjerze Warsza 
wskim" jeszcze dalej idzie w7 określe­
niu wartości T-wra Plastyków7.

„W ileńskie TowaryjŁstwjJ Artys­
tów P lastyków  rozrosło się i uzyskało 
rozgłos zagranicą. Powrslała no ­
wa szkoła wr Europie, k tóra  m a swniją 
w yraźną fizjognomję i slopniow7o w7y-

ści i znaczenie „G rupy Wileńskiej", 
Wtóra wr istocie n ie  o tworzyła m a la r ­
stwu polskiemu żadnych perspektyw7 
rozwojowych, a raczej zaham ow ała 
jego tw7ócrzość złudzeniem fałszywe­
go m odernizm u".

A .f

Jubileuszowa Wystawa 
Obrazów, Rzeźb i Architektury 

W. T. A. P.
mieszcząca się przy zbiega ul. Arse. 
nalskiej i Zvgmuntowskiej została w  
ostatnich dniach uzupełniona przez 
przybyłe z  Warszawy nowe ekspona­
ty, które będą już na Zielone Świąt- . 
ki umieszczone na wystawie. Liczna 
frekwencja oraz kilka prac sprzeda­
nych świadczą o dużem zaintere­
sowaniu ze strony zwiedzających.

Wystawa otwarta codziennie od 
10 -  19.

M I I

Feljeton
T y tu ł  n iezachęcający.. .  o zielo­

nym  kolorze tyle złego, co dobrego  
pow iedziano: kolor nadz.ei, nadzie ja  
zaś iest za rów no  cn o tą  teologiczną, 
Śak m a tk ą  głupców . Z ie lono  w gło­
wie, w iadoom , że to opinja  niezbyt 
pochlebna; w yn ika łoby  z tego, że 
k to  m a  w jak im kolw iek  k ie ru n k u  
jakąko lw iek  nadzie ję, jest p a te n to ­
w anym  idjotą. P rzecież  tak  nie jest! 
P rzec ież  n iem a w ynalazku , n iem a 
czynu boha te rsk iego , n iem a zdarze- 
n a szczęśliwego, k tó rego  hero ldem , 
p rzew odnik iem , p o m o cn icą  nie byia, 
zw odnicza  często, to  p raw da , ale 
ileż razy p rzychylna i w ieńcząca 
zam ierzeń .e  triumfem, św ietlana N a­
dzieja.

N aw et  przy  dziecinnej grze w 
zielone, przyśw ieca m alutka, jak  
ś-to-jański ro baczek  nadziiejka, że 
się wygra, o trzym a słodki cukierek , 
czy poca łunek . Śliczne rosyjskie 
imię N adia  ileż mieści w sobie p o ­
nę tn y ch  obietnic  dla właścicielki; 
k o b ie ta  z tak iem  im ieniem  do si­
w ych włosów  musi się w szystkiego 
spodziew ać.

M oże i Z ie lo n e  Św ięta  tak  się 
nazyw ają , pon iew aż ludzie m ają  na-

zielony.
nzieję spędzić  je wesoło  i przyjem- 
sie. M iasto całe  t radycy jn ie  ub iera  
się w ajery, zw ane  gdzieindziej t a ­
ta rak iem  ib rzó zk ',  zielenieje więcej 
niż zwykle, ludność w yrusza  w śli­
czne okolice.

Jakież miasto  nie pozazdrości 
nam  tych  spacerów , k tó re  m a W il­
no, o toczone  k ra jobrazem  pełnym  
rom antycznej rozm aitości,kędy wzrok 
kolejno, bez znudzenia , p rzesu w a  się 
po vzgórzach, k ap ry śn ie  za rośn ię­
tych  krzew am i i drzew em  rozmai- 
tem , po dolinach puszys tych  od 
traw , po  w odach  b ieżących  i s to ją­
cych, po  m alowniczych urw iskach 
i w ąw ozach . W śró d  tych  rozkoszy  
p rzyrody  ludziska idą w dni świą­
teczne  o d e tch n ą ć  pow ietrzem  czys- 
tem, w olnem  od  m ikrobów  m iejskie­
go kurzu. N ies te ty ,  wilnianie są 
najm niej w yc ieczkow em  spo łeczeń ­
stw em  na świeciel M ożna  tu co- 
dzień  obchodzić  wszystkie  na jp ięk ­
n iejsze okolice o rozm aitych  porach  
dnia, w najbliższym od m ias ta  p ro ­
mień j  i jeśli się sp o tk a  nielicznych 
spacerow iczów , b ę d ą  to praw ie  za ­
wsze ludzie zda leka  przybyli, z a ­
chw yceni w ueńskiem i spaceram i i

zdziwieni, że wilnianie z nich nie 
korzysta j  W y ją te k  m o z j  s tanow ią  
Z ie lone  Święta, w k tó re  t radyc ja  
n ak azu je  spędzić dzień na  zielonej 
t raw ce  ach... i upić się do zielonego 
żmieja czy słonia! N a Bielanach, pod 
W a rsza w ą  budu ją  n a  te  dni p o s te ­
ru n ek  pogotow ia  ra tunkow ego  i p o ­
licji, oba m ają  sporo do roboty , ja ­
ko że M azury  naród  krew ki i od  
słów do  ręk o czy n ó w  p ręd k o  p rze ­
chodzi.

Z ie lo n e  Św ięta,  to jakoy  zak o ń ­
czen ie  m ias tow ego  sezonu. N ieba­
w em  ro zp o czy n a ją  się wakacje. Ci, 
co nie m ają  w łasnego  kaw ałka  z ie­
mi, najchę tn ie j  oczywiście um iesz­
czają się wpobliżu miasta, co p o ­
zw ala o jcom  rodzin  przez całe lato 
używ ać wsi, a za razem  spełniać swe 
b iurow e obowiązki.

Z o rg an izo w ać  się n a  p o b y t  le t­
n iskowy, to jes t  n ieład? sz tuka i ta ­
lent, bow iem  jeśli w zasadzie  letni­
sko p rzedstaw ia  się jako  rozkosz 
sw obody, powietrza, kąpieli, (w od­
nych i słonecznych), sm akołyków  
wiejskich, to  o d w ro tn a  s trona  m e ­
dalu ukazuje: m uchy i kom ary , (d o ­
brze jak  nie co gorszego w w y n a ję ­
tych izbach), n iew ygodne  łóżka, 
b rak  na je łem enta rn ie jszych  sp rzę ­
tów , zacząw szy  od w anny , słoty.

b rak  książek, w ięc ew en tua lne  n u ­
dy i złe hum ory. W te d y  to z całym 
trium fem  nad  ludźmi czytającym i i 
p rzyw ykłym i do in te lek tua lnych  ro z ­
ryw ek, zap an o w u ją  szczęśliwcy gry­
w ający  w bridża, pokera , a choćby 
s ta rego  winta, a cóż dopiero  kład- 
nący  pas jansa ,  k tó ra  to rozkosz 
jes t  sam otna ,  c icha i ab so rbu jąca  
szczęśliwie godziny całe. S tanow czo 
w rad ach  dla jadących  n a  letnisko 
pow inno  się um ieszczać: naucz “ię 
grać  w karty. D obrze  jes t  zabrać  
radjo, o ile kom u doszczę tn ie  nie 
zbrzydło  i o ile k toś nie chce  stać 
się, o ile możności, człeiciem p ie r­
w otnym , by odpocząć  od cywiliza­
cji, k tórej m a  przez dziesięć m ies ię­
cy wyżej uszu.

W ielu  jes t  p rzezornych  o b y w a­
teli, k tórzy  jad ą  w głębokie, pro- 
v incjonalne „k ą ty “ zda ła  od wszel­

kich ruchów  w ycieczkow ych, ra .dów, 
trass, upew nia jąc  się zgóry, że z p o ­
w odu  s tanu  dróg  nie pojedzie ta m ­
tędy  ani P. P rez y d en t  R zeczy p o sp o ­
litej, ani Biskup z wizytacją, ani n a ­
w et W o jew o d a  z lustracją, że z p o ­
w odu  fatalności okolicy nie zwali 
się parę  razy na  tydzień  w ycieczka 
z jakichś „Kresów", zw iedzająca 
„K resy" , że nikt nie urządzi tu b ie ­
gów naprzeła j ,  wyścigów au to m o ­

bilowych czy cyklistów, nie zawita 
tea t r  w ęd ro w n y  ani zn an a  osob i­
stość, że s łow em  o żad n y m  kom i­
tecie, obchodzie , bankiec ie ,  bram ie 
triumfalnej, m ow ach, pom nikach  i 
k am ien iach  pam ią tkow ych  ni w ę ­
gielnych słuchu nie będzie , że 9ię 
przez  całe lato nie zobaczy  d e leg a ­
cji, p o chodu  dzieci z kwiatami, cy ­
lindrów i surdutów , au t i m a jo n e ­
zów... w tedy  dopiero  z a d ła w im y  
p rzez  300 dni w roku  pow yższem i 
p rzyjem nościam i obyw ate l  od p o cz­
nie 9obie akuratn ie .  •

Mimo coraz szybszych  pos tęp ó w  
cywilizacji (?) nasz km io tek  nie u p o ­
rządkow ał jeszcze dos ta teczn ie  swej 
chaty , by m óc ją w yna jm ow ać na 
letnisko, jak to, z dobrym  dochodem  
dla swej kieszeni, czynią gospodarze  
p od  W a rsza w ą  i K rakow em . Z re s z ­
tą, przy  zw yczajach, jakie za p an o ­
wały u naszego  w łościaństw a po 
wojnie, m ianowicie za rzynan ia  się 
specja lnie  w rodzinach, m ożeby  nie 
było w sk azan e  p róbow ać  k łaść pa l­
ce m iędzy tak  prym ityw nie  likwido­
w ane  zatargi rodzinne. I n iem a właś­
ciwie po trzeby , w obec bardzo  licz­
nych  dw orów  wiejskich biorących 
le tn ików  w większej lub mniejszej 
ilości. O  ile urządzen ia  nie są  zbyt 
p ierw otne , i pokarm  dosta teczny ,  to

bodaj jes t  na jzdrow szą  i najbardziej 
w y p o czy n k o w ą  form ą spędzan ia  wa- 
kacyj. Jaki taki kom fort się ma, w ię­
kszy oczywiście niż na  zw ykłem  le t­
nisku, trochę  książek, resztki mebli, 
n iespalonych  w czasie wojny, to ­
w arzystw o  n ienarzuca jące  ęię -i  
rozpierzchłe po obsze rnem  zwykle 
obejściu, a sw oboda ,  w obec  m ałych 
w ym agań  elegancji naszej prowincji, 
zapew niona.

N aogół opow iada ją ,  że  nasze le t ­
n iska karm ią  sw ych pensjonarjuszy  
o wiele obficiej niż w K ongres  >wce, 
ale w szystko  jest n a  n iższym p o ­
ziomie kulturalnym . W  w y n a jd y w a­
niu tak iego  leu .iska  rodziny p o w in ­
ny  się k ierow ać względam i n a  p a ­
nią domu, k tó ra  p rzedew szystk iem  
pow inna  o d p o cząć  po  zimowej kam - 
panji kulinarno gospodarcze j.

A  dzieci? A b y  miały ogród, las, 
w odę , (nie g łęboką) i zwierzęta , 
mogły b iegać pół nago  i boso, (os­
trożnie w okolicach gdzie są żmije)! 
to czegóż im więcej p o trze b a  jak 
dużo jedzen ia  i s iana  do spania. 
Praw da?

Zielony.
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W IE Ś C I I O b h t iZ K I  Z  K R A J U
Szczegóły zuchwałego napadu rabunkowego 

wpohlsżu
(OcZ własnego korespondenta z pow. śirięc/ańslc.eęo).

Gdzie znaleziono Jaracza?

Lotem błyskawicy pov.. śwlęciasi- 
ski obiegła niepokojąca wieść o do­
konanym w biały dzień napadzie ra­
bunkowym na osobę kolejarza Orło­
wskiego.

Dokonany napad o godz. 3 po pot. 
(31 ub. m.) na drodze prowadzącej z 
Nowo-Św ięcian do Cejkin, tuż wpobli- 
żu maj. Augustowo, świadczy o niez­
wykłej zuchwałości bandyty i jest po­
strachem  dla spokojnych m ieszkań­
ców  okolicy.

.lak się dowiaduje nasz korespon­
dent, Orłowski w dniu 31 ub. m. po 
otrzymaniu poborów o godz. 3 po poł. 
powracał z pracy (w warsztatach ko­
lejowych na st. Nowo-Święciany) do 
domu odległego o 4 klin. od Nowo- 
Święcian. W połowic drogi znajdując 
się  niedacklo zabudowań gospodars­
kich maj. Augustowo z krzaków, trzy­
mając w ręku rewolwer, wypadł ja­
kiś nieznany osobnik, żądając od Or­
łowskiego wydania pieniędzy. Z chw i­
lą gdy Orłowski schylił się, chcąc w y­
dostać z za cholewy buta 130 zł., któ­

re jeszcze w Nowo-cswięcianach tu 
schował, bandyta rozpoczął strzelani­
nę raniąc ciężko swą ofiarę w brzuch  
i rękę. Raniony Orłowski przebiegi 15 
kroków i upadł, wówczas ńo leżącego  
podbiegł bandyta i po przetrząśnię­
ciu kieszeni rzucił swój kapelusz, a na 
łożył czapkę, którą miał przy sobie i 
ezemprydzej zbiegł.

Broczącego we krwi Orłowskiego 
znalazła przechodząca kobieta. Zaa­
larmowany posterunek P. P. w Nowo- 
Święcianacb przewiózł jeszcze przy­
tom nego Orłowskiego do Nowo-Świę­
cian poczem po nałożeniu opatrunku  
ulokowano go w wagonie pociągu pod 
m iejskiego celem przewiezienia do 
W ilna. W drodze podjeżdżając do Pod 
brodzia ofiara napadu zmarła.

W ostatniej chwili nasz korespon­
dent święciański dowiaduje się, że 
sprawca napadu rabunkowego i za­
bójstwa dokonanego na osobie Orło­
wskiego został ujęty. Jest to niejaki 
Stecki, syn ślepego żebraka zam iesz­
kałego w Jodziszkiańcaeh k. Święcian

Zatruwanie młodzieży
nie idzie jednak dość gładko.

P o  ostatn ich  niepow odzeniach w W iln ie, 
w yw rotow a działalność kom unistyczna prze­
niosła cały  sw ój punkt c iężkości na prow incję  
;dzie w yw rotow cy rozpoczęlisw ą niecna pro­

pagandę wśród m łodzieży i dzieci. O statnio 
w pow . w ilejskim  w ykryto taka robotę k o­
m unistyczną prow adzoną przez kilku k om u­
nistów', pod pozorem  propagow ania wśród  
m łodzieży  turystyk i i sportu.

„L ekcje sportu i turystyki** odbyw ały się  
w  ten sposób , że em isarjuszc sow ieccy  orga­
n izow ali w ycieczk i w góry, lasy  i nad rzeki,

tam  w pajali m łodzieży „idee1* kom unizm u.
P odczas jednego z takich w yk ładów  nad 

rzeką W ilją w pow . w ilejsk im , oburzona m ło­
dzież napadła na „wykładowców**, którzy w  
sp osób  dem agogiczny przem aw iali, rzucając  
różne oszczerstw a pod adresem  rządu i re- 
łig ji i w rzuciła  do w ody Izę M ironow i wy- 
tłukła kijam i agenta Abraham owicza Bcr- 
sztejna.

D w óch innych em isarjuszy odóuno w ręce  
policji.

Ograbienie kupców ejszyskścn.
W  piątek m iał m iejsce  zuchw ały  napad  

rabunkow y na jednej z bardziej uczęszczanej 
izosie, bo trakcie im. Marsz. P iłsudskiego, 

łączącym  W ilno z Grodnem .
Oto na pow racających z W ilna kupców, 

m ieszk ańców  E jszyszek , Joseła  B lacherow i- 
cza , Nałftcla B aekiego i Zelika W alickiego  
napad] znienacka nieznany m ężczyzna, tc- 
roryzując podróżnych strzałam i rew olw cro- 
w em i.

Od kuli bandyty padł ugodzony W alieki, 
eo okropnie deprym ująco W’płynęło  na p o zo ­

stałych dwrócli knpców , tern bardziej, że  na­
pastnik trzym ał ich  pod lufą rew’olw cru.

K orzystając ze spraw ionego efektu ban­
dyta zabrał B lacłierow iczow i U/a złotego, 
oraz 10 szt. pap ierosów , zaś Bai-kiemu zra­
bow ał 400 zł., osiągn iętych  ze sprzedaży w 
W ilnie towaru.

U w iadom iona o napadzie po licja  zarzą­
dziła  pościg za spraw cą napadu.

Bunnego W alick iego przew ieziono do 
W ilna i u lokow ano w szpitalu  Żydow skim .

Napad rabunkowy.
W e w.si T a lasu ty , gm . k o n iu w sk ie j dw aj 

n ie z n a jo m i m ężczyźn i n a p a d li  n a  R o zalje  
B ohdziew iczow ą, k tó rą  sk ręp o w a li, a  głow ę 

•ok ręc ili szm atą .
P o  u n ie ru c h o m ie n iu  o f ia ry  b an d y c i z r a ­

b o w a li jej p ien iąd ze , zw ój p łó tn a  i k ilk a  
p u d ó w  żyta.

NIEMENCZYN
+  Święto P. W. i W. F. W nied z ie lę , 

-8 b . m . ro zp o czy n a  się  Św ięto pow . W y ch o ­
w a n ia  F izycznego  i P rz y sp o so b ie n ia  W o j­
sk o w e g o  n a  te re n ie  p o w ia tu  w ileń sk o -tro c - 
ikiego. Św ięto  ro z p o cz n ie  s ię  w ielkiem u z aw o ­
d a m i s trze leo k iem i i lek k o a tle ty czn em i w 
N iem enczynie. To p ie rw sze  św ięto  n a  te re n ie  
po w ia tu  w iłeń sk o -tro ck ieg o  b ęd zie  w ie lk ą  

T ew ją  tęży zn y  fizy czn e j i n aszego  p rz y g o ­
to w a n ia  o b ro n n eg o  o ra z  d o k ła d n ą  i lu s tra c ją

iPoWcja p ro w ad ząc  d o ch o d zen ie  wr te j 
sp raw ie , z .atrzym ała zaw odow ego  z łodzieja , 
m ieszk a jąceg o  w p o b lisk ie j w iosce  Szaw ry.

Je s t  p o d e jrzen ie , że z a trzy m a n y  je s t je d ­
n y m  z u czestn ik ó w  o p isan eg o  ra b u n k u .

d o k o n a n y ch  na te in  po iu  p ra c .
P o w ia to w y  K om ite t P . W . i W . F. tą  

d ro g ą  zw rac a  się z u p rz e jm ą  p ro śb ą  do  c a ­
łego spo łeczeń stw a  o p o p a rc ie  pow y ższe j im ­
p re z y  p rzez  w zięcie  ja k  n a jliczn ie jszeg o  u- 
d z ia lu  w  zaw o d ach , k tó re  się  o d b ę d ą  w  dn, 
8  i 9 b. m . o godz. 8 ra n o  n a  b o isk u  21 
B ao n u  K. O. P . w  N iem enczynie. W o ln y  
w stę p  n a  pow yższe  zaw o d y  um ożliw i ja k -  
n a jsze rsz y m  w arstw o m  sp o łeczeń s tw a  w z ię ­
cie ja k  n a jliczn ie jszeg o  udz ia łu .

HBKttwOMW! .MBawtótwat.    MW

Przygotowania do przyjęcia P. Prezydenta.
W  zw iązku z zapowiedzianym  

przyjazdem  na Wileńszczyznę Pana 
P rezydenta  Rzplitej ludność wiejska 
i miasteczek poszczególnych pow ia­
tów województwa wileńskiego, które 
m a  odwiedzić Głowa Państw a usilne 
czyn i s ta ran ia  do godnego przyjęcia 
W łodarza  Rzeczypospolitej.

Po wsiach, gm inach i m iastecz­
kach  ludność w ystawia powitalne bra

my, bogato poubierane zielenią i 
kwieciem.

Drogi wszystkie doprow adzone są 
do należytego porządku. Domy odno­
wione i odświeżone odświętnie. 
Wszędzie widać ład i porządek. L u d ­
ność oczekuje z n iek łam aną  radością 
Najwyższego Dostojnika Państwa.

Również podobne przygotowania 
czynione są i w Wilnie.

Szczegółowy program pobytu F. Prezydenta
w Wilnie.

Ja k  d o n o siliśm y  p rz y ja z d  P a n a  P rezy - 
• dept; R zeczypospo lite j Ignacego  M ościckiego 
d o  W iln a  n a s tą p i w  d n iu  14 b. m . o godz. 
7-ej w iecz. Na g ra n ic y  w o jew ó d ztw a  p o w ita  
.'Pana P re z y d e n ta  w o jew o d a  w ileń sk i zaś 
p rz e d  O strą  B ra m ą  p rzed staw ic ie le  sp o łe ­
czeń stw a  naszeg o  i a sta . P ie rw sze  chw ile  
pobytu  w  W iln ie  spęd z i P a n  P re z y d en t w  
O s tre j  B ram ie , b io rą c  u d z ia ł w  k ró tk ie j m o d ­
litw ie  p rz ed  cu d o w n y m  o b ra ze m  M atki B o­
sk ie j  O s tro b ra m sk ie j. P ie rw szy  w ieczó r sp ę ­
d z i P a n  P re z y d e n t M ościcki w  ścisłem  g ro n ie  
w  p a ła cu .

P ro g ra m  n a s tę p n y c h  dn i jes t n a s tę p u ją c y :
N iedziela 15 czerw ca. P a n  P re z y d en t R ze­

c z y p o s p o lite j  obecnym  będzie  w  g o d z in ach  
'p rzed p o łu d n io w y ch  n a  w ie lk ie j rew ji w o j­
sk o w e j na Porubanku, 'k tó rą  p o p rzed z i po 
Io w a  M sza Św ięta. T u ta j n a s tą p i w ręczen ie  
■dyplom ów p ie rw szy m  11 p ilo to m  w ileńsk iego  
A ero k lu b u  A kadem , ek iego  .i p o św iecen ie  
s z ta n d a ru  tego iklubu. W  p o łu d n ie  u d a  się  
.Pan P re z y d en t n a  stad  jo n  na P iórom oncie  
i obecn y m  będ zie  n a  d o ro czn em  św ięcie W y ­
ch o w an ia  F izycznego  i P rz y sp o so b ie n ia  W o j­
sk o w eg o . T egoż d n ia  po  p o łu d n iu  P a n  P r e ­
z y d en t zw iedzi w y s taw ę  ju b ileu szo w ą  a r ty ,  
s tó w  p las ty k ó w , n a s tę p n ie  zaszczyci sw ą 

•o b ecn o śc ią  k o n k u rsy  h ip p iczn e  3 sam o d z ie l­
n e j  b ry g a d y  k a w a le rji, o rg a n iz o w a n e  p rzez  
W ile ń sk ie  Tow , H odow li K oni. W  n ied z ie lę  
w ieczo rem  g a rn iz o n  w ileńsk i w y d a  n a  cześć 
IPaina P re z y d e n ta  ra u t.

P onied zia łek , dn ia IG czerw ca. W  go d z i­
n a c h  p o ra n n y c h  tn łod~ . szkó ł p o w szechnych  

• o d d a  ho łd  G łow ie P a ń s tw a  o ra z  p o w ita ją  
P a n a  P re z y d en ta  zw iązk  id eo w e  m łodzieży . 
Będ; e to  „Św ięto pieśni** szkó ł p o w szech ­
n y c h  m . W iln a  n a  p ięk n y m  d z ied z iń cu  p a ­
łac u . P a n  P re z y d e n t zw iedzi n a s tęp n ie  w 
•tym d n iu  k o lo n ję  w y p o czy n k o w ą  d z ia tw y  
sz k ó ł p o w szch n y ch  m . W iln a  w  L eoniszkach, 
p o czem  w  p o rze  p o łu d n io w ej o becny  b ę d z ie  
n a  o tw a rc iu  z ja z d u  n a u cz y c ie ls tw a  szkó l 
p o w szech n y ch  w o jew ó d ztw a  w ileńsk iego  i 
n o w o g ró d zk ieg o . P o  n o łu d n iu  P a n  P re z y d e n t 
zw ied z i T o w arzy stw o  P rz y ja c ió ł  N auk  i jeg o  
zb io ry , n a s tę p n ie  G órę Z am kow ą. O godz. 4 
o d b ę d z ie  s ię  na U niw ersytecie  w ręczen ie  
P a n u  P re z y d e r to w i M ościck iem u  d o k to ra tu  
h o n o r is  c a u s r  w y d z ia łu  m a te m a ty c z n o -p rz y ­
ro d n icz eg o  U. S. B.. W ieczorem  odw iedzi 
P a n  P re z y d e n t Z w iązek  Z aw odow y Ł ite ra -  
tc  v i J dedzi cel< K o n ra d a , p o czem  o b ec ­
n y m  b ęd zie  aa przy jęciu , w y d an em  n a  cześć

Jak nas informuje Dyrekcja Tea­
trów Miejskich znakom ity artysta St. 
Jaracz jest obecnie w W arszawie, 
gdzie został wezwany do ehorej cór­

ki. Jest on zdrów zupełnie i dziś przy­
bywa do W ilna.

Jutro, t. j. w poniedziałek wystąpi 
p. Jaracz w sztuce p. t. „Artyści**. 

Bodzie to jego pożegnalny występ.

!: Targi Północne.
Intensywne przygotowania.

O k res  p rzed w s tęp n y  o rgan izow a­
nia T a rg ó w  P ó łnocnych  i W ystaw y  
Sztuki Ludow ej został właściwie już 
zakończony. Biuro T a rg ó w  P ó łn o c ­
nych  pracuje  w bardzo  żyw em  te m ­
pie, m iędzy innem i w znacznej ilości 
rozko lpor tow ane  zostały już p ro ­
sp ek ty  T argów . O becn ie  zaś in ten ­
syw nie kolportow any  jest p iękny  
p laka t  rek lam ow y za tw ierdzony w 
w yniku  konkursu  przez jury T argów .

Jak  się inform ujem y u czynni­
ków  kom p eten tn y ch ,  za in te resow anie  
T a rg am i jes t  duże, św iadczą  o tem  
liczne listy i odw iedziny  biura T a r ­
gów  przez  sfery p rzem ysłow e i k u ­
pieckie. W płynę ło  już cały szereg 
k o n k re tn y ch  zgłoszeń udziału w 
T argach .  W ym ienić tu p rzedew szy- 
s tk iem  w y p a d a  kilka zgłoszeń o trzy ­
m anych  od sfer p rzem ysłow ych C ze ­
chosłowacji.

P e r t ra k ta c je  ze  sferami przem y- 
s łowo-handlow em i p ań s tw  s k a n d y ­
naw skich  i bałtyckich są w pełnym  
toku. W  celu sfinalizowania ro k o ­

w ań  w połowie czerw ca  
na  te ren  tych  państw  d

uda je  się 
yr. U T ar-

guw P ó łnocnych  inż Ł uczkow ski.

Zainteresowanie Targami 
wzrasta.

P rzed  kilku dniami bawił w  W il­
nie p. W ac ław  G eb e th n e r  naczelny  
re d ak to r  „T y g o d n ik a  I lustrow anego" 
i jed en  z współwłaścicieli znanej 
firmy wydaw niczej.  M iędzy in a tm f  
p. G e b e th n e r  odby ł  kon fe renc ję  z 
k ierow nikiem  działu p ropagandy 
p rasow ej przy  II T a rg a c h  P ó łnoc­
nych  p. Bolesławem  Wit-Swięcickim, 
inform ując się o celach i zadan iach  
T a rg ó w  Północnych .
R ed ak to r  G e b e th n e r  zaznaczył, że 
celem  jego wizyty jest naw iązanie  
s tosunków  z k ierow nic tw em  T a r ­
gów, gdyż „T ygodn ik  Ilustrow any" 
p ragn ie  p os iadać  w łasny pawilonik 
oraz zam ierza  w ydać  num er p o św ię ­
cony W ilnu oraz organizow anej 
imprezie.

K R O N I K A
Dziś: Z esłanie D ucha  Ś\v 
Ju tro : P rym a i Fe lic jana .

W schód sło ń ca— g. 3 m. 16 
Z achód , — g. 7 m. 53

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia 7 /VI— 1930 roku.
C iśn ien ie  śred n ie  w m ilim etrach : 763 
T em peratura  ś re d n ia : -f- 18° C

n a jw y ższa : -|- 22° C 
, n a jn iższa : - f  6° C 

O pad  w m ilim etrach : —
W iatr p rzew ażający : p ó łnocny .
T endencja b a rom .: spadek.
U w ag i: p o g odn ie  z oparam i.

D osto jn eg o  Gościa p rz ez  m ias to  W iln o .
W io a k  17 czerw ca. O godz . 9 ra n o  itd a  

s ię łP a n  P re z y d en t cło Trok celem  zw iedzen ia  
tam te jszy ch  okolic , jez io r, p ra c  k o n se rw a  
cy jnycli na  Z aniku . P rzed tem  będz.ie P an  
P re z y d en t w  k o ś t ie le  o ra z  w  tam te jsz e j kie- 
nosie  (karaim skiej. P a n  P re z y d en t w eźm ie 
u d z ia ł w p o św ięcen iu  ,i o tw a rc iu  sc h ro n isk a  
Ligi M orsk iej i R zeczn e j. O godz. 4 po poł. 
o d b ęd z ie  się w  obecności P an a  P rezy d en ta  
u ro czy ste  p o sied zen ie  Izby  P rzem ysłow o- 
H an d lo w ej, n a s tęp n ie  Izby  R zem ieśln icze j, 
poczerni p o św ięcen ie  g m achu  P ań stw o w ej 
Szkoły  T ech n iczn e j. S tam tąd  w y jed zie  P a n  
P re z y d e n t n a  cm en ta rz  na R ossie i będzie  
o b ecn y m  n a  pośw ięcen iu  p o m n ik a  n a  g ro ­
b ach  po leg łych  ż o łn ie rz y  b. L itw y  Ś ro d k o ­
w ej.

Środa 18 czerw ca. O godz. 9.30 P a n  P re ­
zy d en t R zeczy p o sp o lite j u d z ie lać  będzie  au- 
d jen c y j, poczem  odw iedzi O gnisko  K olejow e, 
gilzie z b io rą  się  n a  p o w itan ie  G łow y P a ń ­
s tw a  w szystk ie  zw iązk i p ra c iw n ik ó w  k o le jo ­
w ych . W  p o łu d n ie  będ zie  P a n  P re z y d e n t 
o b ecn y m  n a  u ro czy stem  p o s ie d ze n iu  z je d n o ­
czo n y ch  o rg an izacy j ro ln ic zy c h  w  lo k a lu  
B an k u  Z iem skiego . W  g o d z in ach  p o p o łu d  
U lowych w y jed z ie  P a n  P re z y d en t do  W iel­
kich  Solecznik , zw iedzi o sad ę  „L as R u d n ic ­
k i" , a n a s tę p n ie  g o sp o d a rs tw a  ro ln e  i p rze- 
ny sło w e  w  W ie lk ich  S o leczn ik ach , gdzie po 

d o jm o w an y  będ zie  p rzez  K reso w y  Z w iązek  
Z iem ian .

C zwartek 19 czerw ca. P rz e d  p o łu d n iem  
P a n  'P rezy d en t 'R zeczypospo lite j w eźm ie  u- 
d z ia ł  w  u ro czy stem  n ab o żeń stw ie  w B azy ­
lice, a  n a s tę p n ie  w procesji Bożego Ciała. 
P o  p o łu d n iu  D o s to jn y  Gość p o d e jm o w a n y  
b ę d z ie  p rz e z  ks. A rcy b isk u p a  M etropo litę  
Ja łb rzy k o w sk ieg o . N astęp n ie  zw iedzi W erki 
i  o b ecn y m  b ęd zie  n a  g a lo w em  p rz e d s ta w ie ­
n iu  w te a trz e  n a  P o h u la n ce , gdzie o d e g ran ą  
b ęd zie  sz tu k a  „K rak o w ia c y  i G óra le" .

P iątek  29 czerw ca. P a n  P re z y d e n t Rze 
c zy p o sp o iite j ida ,się do cerk w i św. D ucha, 
n a s tę p n ie  d o  k o śc io łó w  lu te rań sk ieg o  i k a l­
w iń sk ieg o , d o  d o m u  m o d litw y  s ta ro o b rzę  
do w có w , do  synagogi, p rz y  u l. 'N iem ieckiej 
■oraz d o  m ecze tu  m u zu łm ań sk ieg o . W  go d z i­
n a c h  p o p o łu d n io w y ch  o d b ęd z ie  się p o w itan ie  
G łow y P a ń s tw a  p rz e z  sędz iów , p ro k u ra to ­
ró w  i p a lestrę .

Dnia następnego Pan Prezydent odjedzie  
z Wilna. na teren p ow iatów  naszego  w o je ­

w ództw a, gdzie zabaw i około tygodnia

' WOJSKOWA

—  Pobór rocznika 1909-go W  n a jb liż szy m  
d n iu  p rzeg ląd u  p o b o ro w y c h  ro c z n ik a  1909^go 
t. j. w  d n iu  10 b  m . p rz e d  k o m is ją  p o b o ro w ą  
w in n i się staw ić  po b o ro w i z n a zw isk am i na 
l ite ry  Z i Z.

SPRAWY SgKOŁMf
— W  Liceum  F ilom atów  w  W iln ie  (z p r a ­

w am i szk ó ł p ań stw o w y ch ) etgzam iua do  kl. 
w s tęp n e j i I o d b ęd ą  s ię  od  d n ia  20— 23 c ze r­
w ca, do  in n y ch  k la s  od  24^-26 cze rw ca .

D la  ży czących : od  k l. IV ró w n o leg ły  g im ­
n a z ja ln y  k u rs  ła c in y  i m a te m a ty k i, od k l. V 
lu b  VI n a u k a  p isa n ia  n a  m aszy n ie .

P o d a n ia  p rz y jm u je  k a n c e la r ja  szk o ln a  c o ­
d z ie n n ie  od  godz. 10 d o  2 w  poł. (ul. Żeli­
gow skiego 1 m . 2).

z po ctty
—  Zaginięcia paczek pocztow ych . W  o sta ł

n ic h  czasach  n a  te ren ie  W ile ń sk ie j D y rek cji 
P o cz to w ej u jaw n io n o  szereg  w y p a d k ó w  za­
ginięć  i o b ra b o w ań  paczek  p o czto w y ch . W  
z w iązk u  z tem  W ileń sk a  D y rek c ja  w y d a la  
o k ó ln ik , w  k tó ry m  p o leca  zas to so w ać  jak  n aj­
d a le j idące  śro d k i zap ob iegaw cze .

Z aznaczyć n a leży , di w  w iększości w y ­
p a d k ó w  o b ra b o w a ń  w in n i n ie  zosta li d o ty c h ­
czas u jaw n ie n i, m im o  en erg iczn y ch  d o c h o ­
dzeń .

HARCE RS Kj*
—  Zbiórka harcersk iej drużyny akade­

m ick iej (o s ta tn ia  w  b ieżącym  try m e strze ) o d ­
b ę d z ie  s.ię d n ia  11 cze rw ca  b. r. (środa) o 
godz . 20 (8 w ieczó r) p rz y  ul. W ie lk a  Polłti 
lainka 32—2 (w M arnym  W id o k u  —  iźbie 
C zarn e j T rzy n a s tk i W ił. D ruż . H arc .).

O becność w szy stk ich  cz ło n k ó w  D ru ży n y  
•konieczna.

ag ZWtĄZK&W » STO W AR ZYłgEi
—  P ośw ięcen ie  schroniska nad jez. Na- 

rocz. W  d n iu  24 b. m . o god. 13 w  obecności 
P a n a  R rezy d en ta  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j 
n a s tą p i  p o św ięcen ie  i o tw a rc ie  sc h ro n isk a  
n ad  jez . N arocz, zb u d ow anego  s ta ran iem  
T ow . M iłośników  jez. N arocz i jego  oko licy . 
W te j  taik d o n io s łe j d la  T o w arzy stw a  chw ili 
p o ż ą d a n ą  b ęd zie  o b ecność  w szy s tk ich  c z ło n ­
k ó w  T o w arzy stw a . Z arz ąd  T o w arzy stw a  p o d ­
ją ł  się u ła tw ić  p p . cz ło n k o m  m ożność u c ze s t­
n ic tw a  p rz ez  z o rg an izo w an ie  w ycieczk i a u to ­
b u sa m i do N aroeza . W  ce lu  n a leży teg o  z o r­
g a n iz o w a n ia  w ycieczk i i zap ew n ien ia  w y ży ­
w ien ia  w  sc h ro n isk u  od d n ia  9  cze rw ca  r. b. 
p rz y jm u ją  się zap isy  u czes tn ik ó w  w  re fe ra ­
c ie tu ry s ty k i, w g m ac h u  U rzędu W o jew ó d z  
k iego, po k ó j N r. 77, w  godz . od  12 do  14. 
L is ta  zapisów  b ęd zie  z am k n ię tą  d n ia  16-go 
cze rw ca  r. b . i p o  ty m  te rm in ie  zap isy  n ie
b ę d ą  p rzy jm o w an e .

—  W alny Z jazd D elegatów  O ficerów  Re­
zerw y. Dziś d n . 8sgo cze rw ca  ro z p o cz y n a  swe 
o b ra d y  w  W iln ie  Z jazd  D elega tów  Zw. Of.
Rez. c a łe j R z e c z y p o s p o l i t e j .

Z jazd  ro zp o czy n a  się u ro czy stem  n a b o ż e ń ­
s tw em  w O s tre j B ram ie o godz. 9.30 P o  n a ­
b o żeń stw ie  p o c h ó d  n a  p lac Ł u k isk i, gdzie z o ­
s ta n ie  złożony w ien iec  n a  p łycie p a m ią tk o w e j 
p o w stań có w  z ro k u  1803.

O godz. 12-tej n a s tą p i u ro czy ste  o tw arc ie  
Z jazd u  w T ea trz e  W ie lk im  n a  Jo h u ła n c e  w  
o b ecn o śc i p rzed staw ic ie li w ładz i z ap ro sz o ­
n y ch  gości.
« W  dru g im  d n iu  Z jazd u  t. j. 9 czerw ca o g. 

9 -te j w ieczo rem  o d b ęd zie  się  w  P a łac u  R epre  
zen tae y jn y m  R au t w y d a n y  p rzez  p . W o jew o ­
d ę  W ileńsk iego .

Z p o w o d u  spod z iew an eg o  w y ja zd u  p rzed ­
staw ic ie li w ładz  i gości p o c iąg iem  w ieczo ­
ro w y m , /K om isja Z jazdow a p ro s i o  p u n k tu ­
a ln e  p rz y b y c ie  n a  R au t o godz. 9 -te j w iecz.

Z głoszen ia  w z ięc ia  u ozi >u w  Z jeździe  
p rz y jm u je  S e k re ta r ja t  ul. M ick iew icza  13, 
G m Sch K asy n a  G arn izonow ego .

—  Raut w ydany przez pana W ojew odę  
W ileńsk iego  w  d n iu  9-go cze rw ca  z o k az ji 
W aln eg o  Z jazdu  D e leg a tó w  Z w iązku  O fice­
ró w  (Rezerwy ro z p o cz n ie  się  p u n k tu a ln ie  o  g. 
21-ej w  sa lo n ac h  P a ła c u  R e p rezen tacy jn eg o .

—  Zjazd m aturzystek  gim n. im. E. Orze­
szkow ej. W  d n iu  3-go b . m. o d b y ł się Z jazd  
m a tu rz y s te k  z roku  1922-go g im n. im . E . 
O rzeszkow ej. P o  sp o tk a n iu  u  s tó p  Góry Zam

Czyś zwiedził Wystawę Plastyków?

k o w tj. o d b y ła  się  h e rb a tk a  k o leżeń sk a  z ła ­
sk aw y m  u d z ia łem  p . d y re k to rk i i n a u cz y c ie l­
stw a  w  sali tegoż g im n az ju m .

S erd eczn y  i n iew y m u szo n y  n a s tró j  s tw o ­
rzy ły  liczne p rz em ó w ien ia  z g ro n a  n a u cz y ­
c ie lsk ieg o  i k o leżeńsk iego  o ra z  p ro d u k c je  
m uzyczne  i m o no log i re g jo n a in e .

•Dnia 4-go b . m . ks. p re fe k t Ja s ie ń sk i o d ­
p ra w ił n a n o ie ń s tw o  ża ło b n e  za  du sze  z m a r­
ły ch  k o leż an e k . P o zo sta łe  ze sk ład ek  p ie n ią ­
d ze  w sum ie  142 zł. 17 gr. złożone zo sta ły  
O piece R o d z ic ie lsk ie j tegoż g im n a z ju m  w  ce ­
lu w y s ła n ia  n a  k o lo n  je  le tn ie  • n iezam o żn e j 
uczen icy .

L iczn y  w sp ó łu d z ia ł k o leżan ek  i n au czy ­
c ie ls tw a  d o w ió d ł, że p o lsk a  szk o ła  u m ia ła  z a ­
d z ie rzg n ą ć  n ic i se rdecznego  p rz y w iąz an ia  p o ­
m ięd zy  u czen n icam i i p e rso n e lem  p ed ag o g i­
cznym .

Z am y k a ją c  Z jazd , sp isa n o  a k t, u s ta la ją c y  
te rm in  n a s tęp n e g o  n a  d z ie ń  3-go czerw ca r. 
1940.

—  Siód m y Zjazd K oleżeński. W  n ied z ie lę  
15 cze rw c a  rb . od b ęd zie  się  7-m y k o le jn y  
Z jazd  K o leżeńsk i P o lak o w , k tó rzy  u k o ń czy li 
iu b  opuśc ili d o  r .  1905 I i I I  g im n a z ja  
i Szkolę R ealn ą  w  W O nie, w ed łu g  n a s tę ­
p u jąc eg o  p o rz ąd k u :

I) o  g. 10 r .  nainożeństw o w  kośc ie le  
Sw. Ja n a .
> • 2) o  g. 10.30 r .  z b ió rk a  n a  p o d w ó rk u  

un iw ersy teck ie /m , g dzie  będ zie  d o k o n a n e  zdję- 
• , ie  fo to g raficzn e .

,-t 3) o  g. 11 r .  zw ied zen ie  g m a c h u  u n iw e r­
syteckiego, gdzie s ię  m ieśc iły  g im n a z ja  w i­
leń sk ie .

4) o g. 7 w ieez. z eb ran ie  ko leżeńsk ie .
O  m ie jscu  z eb ra n ia  n a s tą p i p o w ia d o m ie ­

n ie  w  n a jb liż szy m  czasie.
—  N ieustęp liw ość w łaśc ic ie li n ieruchom o­

ści m. W ilna. P ię c io k ro tn e  p ró b y  d o jśc ia  do 
p o ro z u m ie n ia  m ięd zy  d o zo rcam i dom ow ym i 
i w ła śc ic ie lam i d o m ó w  i z a w a rc ia  um ow y 
z b io ro w ej, u s ta la ją c e j  w a ru n k i p ra c y  i p łacy  
d la  d o zo rcó w , ze w zględu  n a  d z iw n ą  n ie ­
u stęp liw o ść  w łaśc ic ie li n ie ru c h o m o śc i)  d o ­
z o rcy  p o d w y żk i p ła c  n ie  żąd a li) spełzły  n a  
n iezem .

W  d n iu  4 b. m . d o zo rcy  do m o w i zw rócili 
się  do  In sp e k to ra  P ra c y  62 O bw odu z p ro śb ą , 
b y  zap ro p o n o w a ł w łaśc ic ie lo m  do m ó w  ja k o  
o s ta tn ią  p ró b ę  p o lu b o w n eg o  za ła tw ie n ia  
sp raw y , w y ło n ien ie  a rb itra ż o w e j K om isji 
R o z jem czej, n a  p o stan o w ien ie  k tó re j  zgóry 

. się go d zą, co też Insp . P ra c y  i u czy n ił, d a ją c  
' te rm in  w łaśc ic ie lo m  n ie ru ch o m o śc i n a  u d z ie ­

len ie  z a sad n icz e j o d p o w ied zi d o  d n ia  10 b. 
m . Po up ły w ie  tego  te rm in u  In sp e k to r P ra c y  
w y s tą p i z w n io sk iem  do M in isterstw a o p o ­
w o łan ie  N ad zw y cza jn e j K om isji R ozjem czej, 
d ecy z ja  k tó re j będzie  o s ta teczn ą . D o ty ch czas 
w łaśc ic ie le  dom ów  sw o je j zgody n a  w y ło n ie ­
n ie  K om isji R ozjem czej n ie  w y raz ili.

ZEBRANIA I ODCZYTY

—  D zisiejszy  W iec P rotestacyjny. J a k  ju ż
p o d aw aliśm y  w czo ra j, w  dn iu  dz isie jsz j-n i na  
godz. 12.30 do lo k a lu  Sali M iejsk ie j zw oływ a- 
n y  je s t W iec P ro te s ta c y jn y  p rzec iw ko  gw ał­
tom  szo w in istó w  litew sk ich  n a d  lu d n o śc ią  
p o lsk a  w  K ow nie.

.K om itet o rg a n iz ac y jn y  (bezim ienny) ro z ­
k le i ł  po m ieśc ie  p lak a ty , w zy w ające  n a  w iec 
lu d n o ść  w ileń sk ą  celem  u c h w ale n ia  p ro te s tu  
i w ezw an ia  R ządu  do energ icznego  z a re ag o ­
w a n ia .

„Z ty sięc j’ naszy ch  p ie rs i —  czy tam y  w 
p o m ie n io n e j odezw ie —  paść  m usi w ezw a­
n ie  d o  naszego  R ządu  -— w ezw anie  i p ro śb a : 
Nie d a ć  gnęb ić  p o lsk ie j ludnośc i w L itw ie . 
Z ach o w ać  goano.sć n a ro d u . Z m usić d o  zn ie ­
s ie n ia  p rzep isó w , k tó re  zd ław iły  p o lsk ie  
szk o ln ic tw o , p rzy w ró c ić  pogw ałcone  p ra w a  
p o lsk ie j lu d n o śc i" .

—  Z P. T-wa E ugenicznego (w alki ze zw y­
ro d n ien iem  ra sy ). 12 cze rw ca  N aczelny  L e­
k a rz  Szkół P o w szech n y ch  d r. B rokow sk i w  
P o ra d n i E u g en iezn e j (ul. Żeligow skiego 4) 
w ygłosi odezj-t n a  tem a t ,Jak  n a le ży  p ie ­
lęg n o w ać  zd row ie  m ło d z ieży ". P oczą teg  o 
6-ej w. W stęp  w olny .

—  O dczyt o A rgen tyn ie .”  W  śro d ę  11-go 
cze rw ca  r. b . o godz. 20-ej w sali K a s jn a  
G arn izonow ego  o d b ęd z ie  się  o d czy t p. Szy­
m o n a  M eysztow icza p o d  tjd u łe m  „P o  A rgen- 
tjm ie z m y ślą  o W ileń szczy źn ie" . C ena b i­
le tu  1 zł., d la  u czące j s ię  m ło d z ieży  50 gr.

D ochód  z o d czy tu  p rz ez n ac za  się  na  cele 
S ekcji Pom ocj: K o leżeń sk ie j W ileńsk iego  
K oła Z w iązku  O ficerów  R ezerw y .

R Ó Ź IW l

—  P o d a ż  m ięsa . W  c iąg u  ub ieg łego  tygor 
d n ia  n a  ta rg  m ie jsk i sp ęd zo n o  2127 sztuk  
b y d ła . Na k o n su m e ję  m ie jsco w ą  zak u p io n o  
2090 sz tuk  zaś pozo sta łe  by d ło  z ak u p iły  p o ­
b lisk ie  gm iny . C eny by d ła  w p o ró w n a n iu  z 
p o p rz ed n iem i ty g o d n iam i u trzjum ałj' się n a  
p o z io m ie  n o rm a ln jm

—  O strzeżen ie . W o b ec  tego, że zo sta ły  
zgubione lis ty  sk ła d ek  n a  rzecz  k o śc io ła  w  
R zeszy, u p ra sz a  się, aby  n ie  sk ła d an o  o f ia r  
osobom  n ie  p o sia d a jąc jm i im ien n eg o  zezw o­
len ia  K u rji M etro p o lita ln e j, lu b  p ro b o szcza  
u R zeszy  i o p a trz o n eg o  o d n o śn em i p iec zę ­
ciam i,

ZA B A W Y
—  Zarząd W ileńsk iego  Okręgu Polskiego  

C zerw onego K rzyża u rz ą d z a  w  o g ro d z ie  po- 
b - rn a rd y ń s k im  d n ia  8 b. m. W ie lk i Festy ti 
L u d o w j' z n a d e r  u ro z m a ic o n y m  p ro g ram e m : 
lo te r ja  fa n to w a , s trze ln ica , k o szy  szczęścia , 
(korow ody i w iele in n y ch  ro z ry w ek  i n ie sp o ­
d z ian ek .

VV d z ia le  k o n certo w y m  w ystęp y  z n an e j 
; -'keja te a tra ln e j  Z w iązk u  S trzeleck iego . O r­
k ie s tra  G „m ska — K rak o w sk a  w  k o stju m a c h . 
S ław n y  k u p lec is ta  p . Br. Jan k o w sk i. W ystęp y  
zespo łu  bale tów  g o  pod  p rz ew o d n ic tw em  p. 
x . K a leń sk ie j. P rz y g ry w a ją  o rk ie s try  w o js­
kow e. P o czą tek  o godz . 17-tej.

•Spieszcie w szyscy  zobaczj'ć  n ieb y w ale  ro z ­
ryw k i, _abaw y i a tra k c je .

—  W ielk i F estyn ugrod ow y. N a d ru g i 
dzień  Św iąt o d b ęd zie  się  w  o g ro d z ie  po-B er- 
n a rd y ń sk im  W ie lk i Festjm  p rz y  d źw ięk ach  
3-ch o rk ie s tr  w o jsk o w y ch , n a jw ię k sz ą  a t r a k ­
c ją  k tó reg o  będ zie  „W ieczó r W en e ck i"  w 
m o rzu  ogni i re flek to ró w .

W ejśc ie  d la  d o ro sły c h  50 g r„  d ia  m ło d z ie ­
ży  30 gr. D o ch ó d  p rz e z n a c z a  s ię  n a  k o lo n je  
le tn ie  szk ó ł P o w szech n y ch  m . W iln a .

rEATR I *UZYl A
—  Teatr M iejski na Pohntance. Ju ż  ty lk o  

p rzez  d w a  d n i  J a ra c z — Skid cza ro w a ć  będ zie  
w  „ A rty s tac h "  sw o ją  fa sc y n u ją c ą  g rą  ttum j- 
ro z e n tu z ja z m o w a n e j pu b liczn o śc i.

:— T eatr M iejski w  Lutni. „M ysz kośc iel- 
n a " —  ta  p o g o d n a  p e łn a  w erw y , tem p e ra  
m en  tu, a  n iepozbaw dona g łębszego  sensu  
k o m ed ja  g ro m ad z i co w ieczó r n ie p rz e b ra n e  
m asy  'publiczności, k tó ra  k o rz y s ta ją c  z po 
t ró jn .e  zn iżo n y ch  cen  szcze ln ie  w ypełn ia  
sa lę  L u tn i, b a w iąc  się św ie tn ie  W obec  tego 
w  d a lszy m  c iąg u  co  w ieczó r „M ysz k o śc ie l­
n a " .

W  p rzy g o to w an iu  pod re ż y se r ją  dj-r. Z el­
w ero w icza  k a p ita ln a  k o m ed ja  an g ie lsk a  Je- 
ronne K . Je ro m e a  „G enjusz i k u c h a k ra "  z 
N iw iń sk ą  i Z e lw erow iczem  w  ro la c h  głów -, 
n y ch .

-  D n ia  13 b. m . w  T ea trz e  M ie jsk im  „ L u ­
tn ia "  o d e g ran a  będ zie  w esoła k o m ed ja  
„G enjusz 1 Kucharka**. 25 p roc . d o c h o d u  z  
p rz e d s ta w ie n ia  p rz ez n ac za  się  n a  rzecz  kolo- 
niij le tn ich  d la  dz ieci n a  Ś ląsku.

Z w iązek o b ro n y  K resów  Z ach o d n ich , k tó - 
r>- sp ro w ad za  do  k ra ju  n a  p o b y t le tn i 14 tys. 
dzieui p o lsk i di z N iem iec it‘p e lu je  do  o fia r  
n o śc i pub liczn ej, ch o ćb j' d ro g ą  z a in te re so w a ­
n ia  się tą  sz tu k ą  i p rzy cz y n ie n ia  się  w  te n  
sp o só b  do  p o m n o żen ia  fu n d u szó w  n a  ten  d o ­
n io s ły  cel. W  b ieżąc jun  łecie p rz y je żd ż a  n a  
W ileń szczy zn ę  50 d z ieci z e  Ś ląska naszeg o  
i n iem ieck iego . p rzez  w y k u p ien ie  b ile tó w  n a

P rzy  cierp ien iach serca i zw apnieniu na­
czyń , sk ło n n o śc i do  u d a ru  i a ta k ó w  a p ap lek - 
t j c z n jc h  n a tu ra ln a  w oda  g o rzka  Francisztta- 
jo z e fa  z ap e w n ia  . łag o d n e  w jp ró ż n ie n ie  bez 
n a d w y rę ż a n iu  się. N aukow e sp o s trz e że n ia  
k lin iczn e  p rz y  c h o ro b ac h  n a cz y ń  k rw io n o ś­
n y c h  d o w io d ły , że o so b o m  w s ta r s z jm  w ieku  
w o d a  g o rz k a  F ra n c is z k a -Jó z e fa  o d d a je  n ie ­
ocen ione usług i. Ż ądać  w  a p te k ac h  i d ro g .

.w sp o m n ian ą  sz tu k ę  spo łeczeństw o  w ileń sk ie  
p rzycz j-n i się d o  u p rz y je m n ie n ia  p o b y tu  m  
łym  gościom  i d a  w y raz  sw ego u czu c ia  d la  
z iem i ś lą sk ie j.

S p rzed aż  b ile tó w  w  c u k ie rn ia c h : S z tra lla  
i R u d n ick iego , a  od śro d y  w  k asie  te a tra ln e j .

—  W ystępy zespoiu rosyjsk iego teatru  
z L ilją  Sztengiel i E . S tu dencow ym  n a  czele, 
w  tea trz e  „N ow ości" p rz y  ul. W ie lk ie j 47. 
Na w czo ra jszem  p rz ed sta w ien iu  m og liśm y  
się  p rz ek o n a ć , gdyż do  m a iim u m  p rz e p e łn io ­
n a  w id o w n ia  g rzm ia ła  p o p ro s tn  od  g o rący ch  
o k lask ó w  zach w y co n ej p u b liczn o ści.

D ziś d ru g i i p rz e d o s ta tn i w ystęp  p o w y ż­
szego zespołu  w  sztuce „K aru ze la  M iłości" 
w  3-ch a k ta c h  K luburida. J u tro  w  p o n ied z ia  
lek  9 b. m . p o ż eg n a ln e  p rzed staw ien ie  „K o ­
b ie ta  i p e r ła "  w 4-ch a k ta c h  F ra n k a . W  obu 
p rz ed s ta w ien ia ch  u d z ia ł b ie rze  c a łjr zespół. 
'Początek  o godz. 8.30 w iecz. B ile ty  n ab y w ać  
m o żn a  p rz ez  c a h T d z ień  w  k asie  te a tru  „N o ­
w o ści"  p rzv  ul. W ie lk ie j 47,.

R A D J 0
N IED ZIELA , d n ia  8 cze rw ca  1930.

10.15: N abożeństw o  z P o z n a n ia . 11.58: 
UroczjfSte o d sło n ięc ie  p o m n ik a  M oniuszki i 
w y s tęp  c h ó ró w  m ieszan y ch , s j 'g n a ł czasu , k o ­
m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y  i o d czy ty  ro ln icze . 
15.00: Odczj-t ro ln ic zy  d la  W ileń szczy zn y  
17.05: P o g a d a n k a  p rz j-ro d m eza  d la  dz ieci. 
17.30: K o n cert p o p u la rn y . 18.55: A u d \'c ja  l i ­
te r a c k a  „R ozm ow a S k id a  z  A c k e rm a n e n ". 
19.20: L ek c ja  ję z y k a  n iem ieck ieg o . 19.45: P ru  
•gram na p o n ied z ia łek  i ro zm a ito śc i. 20.00 
O p era  z K atow ic. Po  o p e rze  k o m u n ik a ty . 
23.00: M uzyka tan e cz n a  z P o zn an ia .

PO N IE D Z IA Ł EK , d n ia  9 cze rw ca  1939.
10.15: N abożeństw o  z P o z n a n ia . 11.58 

Sygnał czasu , k o m . m eteo ro lo g iczn y ., k o a -  
c e r t, o dczy ty  ro ln ic ze  o ra z  m u z j'k a  p o p u la rn a  
16.00: „W  o b liczu  g ro zy  b o lszew izm u " od- 
czy t. 17.30: M uzyka lek k a . 18.20: W ęd ró w k a  
m ik ro fo n e m  po  W y staw ie  P la sty k ó w . 18.50: 
S łuchow isko  p o p u la rn e  p. t. „ W e ek e n d "  J a ­
n a  G w alberta . 19.15. K o n cert h is to ry cz n y  
zw iązan y  z u ro czy sto śc ią  K ochanow sk iego . 
21.00: K o n cert so listów , fe lje to n , tra n s m is ja  
z życia w si p o d w a rsz aw sk ie j, k o m u n ik a ty  i 
m u zy k a  tan e cz n a .

W TO R EK , d n ia  10 cze rw ca  1930.
11.58: Sygnał czasu . 12.15: T ran sm is ja  z 

z am k n ięc ia  z ja z d u  K ochan o w sk ieg o . P rz e ­
m ó w ien ia  p ro f . L an g lad ‘a  B ru c k n e ra , K ota  
i R ozw adow skiego . 16.10: P r . d z ien n y . 16.15: 
G ram o fo n . 17.00: P o g a d a n k a  O p iek a  P o lsk a  
n a d  R o d ak am i n a  O b czyźn ie" . 17.15: A udy­
c ja  d la  dz iec i. 18.45: „K u k u łk a  W ile ń sk a" . 
19.10:. L ek c ja  ję z y k a  w łosk iego . 19.25: F e lje ­
to n  i p ra so w y  d z ie n n ik  ra d jo w y . 20.00: P ro g ­
ra m  n a  ś ro d ę . 20.05: „Życie w sze ch św ia ta "  
o d czy t. 20.30: „ B ac h an łk a "  H u b e rta  C uypersa  
po  o p e re tce  fe lje to n  i k o m u n ik a ty .

ŚRODA, d n ia  11 cze rw ca  1930.
1158: S ygnał cza su  12.05: Św ięto  p ieśn i 

d z ieci szkól pow szech n y ch  m  W iln a . 16.10: 
P ro g ra m  d z ien n y . 16.15:O pow iadai.ia  p rz y ro ­
d n icze  d la  dz iec i. „W  /królestw ie p a n i p szczo ­
ły " . 16.45: P ie śń , żo łn ie rsk ie  i ludow e. 17.15: 
O dczy t. 17.45: K oncert. 18.45: K w ad ra n s  a k a ­
d e m ick i. 19.00: „A teńsk i te a tr  m e n u m e n ta ln o - 
m is te ry jn y "  odczy t. 19.25: L ek c ja  języika 
w ło sk .eg o . 19.40: P ra so w y  d z ie n n ik  ra d jo w y . 
20.00: P ra g ra m  n a  c zw a rtek  i ro zm a ito śc i. 
20.15: F e lje to n , koncer* i k u m u n ik a ty . 23.00: 
M uzyka tan eczn a .

Do sportu 
i gimnastyki

2055

N a g ro d z o n e ^ n a  I - c h  T a rg a c h  P ó łn o cn y ch  
i W y s t a w i e  R o l n i c z o  - P r z e m y s ł o w e j

w W iln ie  —  1928 . r.

W ielkim  Z ło tym  Medalem

HAJLEPSZE j
*•'<! . «L.. - r-

Teodolity,
niweSatory,
astrolabje,
goniometry,
planimetry

• etc.

pow szechnie 
znanej firmy

TAŚMY MIERNICZE, RULETKI I PRZYBORY KREŚLARSKIE 
w  wielkim wyborze

SKŁAD FABRYCZNY w POLSCE

„OPTYK RUBIK", Wilno,
Dominikańska Nr. 17, telefon Nr. 10-58.

2075 Najstarsza fl.ma w kraju (egzy«tuje od  1840 roku).

i. P k K
M A G A Z Y N  JUBILERSKI

ul. M*-:kiewicza 24.
P0NTRETY NA PORCELANIE

w palone.
M edaljony , broszki 
P o rtre ty  do p o m n ,.

ne. * ♦
ki, p ie rś c it- ie .  1 |
i iiió w . 1897-2 |  |

Zapamiętajcie starą 
firmę 

G. PATASZYŃSKI
W ileńsko N r. 8.

Z e  starych, zmoczonych 
skórzanych kam aszy prze­
rabiam  na now e gum owe 
oraz przyjmuję reperacje 
opon i w szelk ich  innych  
w yroków  gam ow ych aa 
zim no i gorąco 1731

C H ORZY
c a  p łu c a , żo łąd ek , k isz k i, n ie ­
m oc p łc io w ą  o ra z  b lade  m łode 
d z ie w c zę ta  i c h o ro b liw e  o s ła ­
b io n e  k o b ie ty  w in n i u ż y w a ć  
1828 ty lk o

młetzno M m  piątki owsiane

„EX TRA “
'j a k o w e  z a w ie ra ją  w ed łu g  a n a ­

lizy  a ż  16%  b ia łk a  6 ,5%  t ł u ­
sz c z u  i d o s ta te c z n ą  ilo ść  witamin.

Fabryka Płatków  Owsianych 
Krotoszyn Pozn.

Przedstawiciel 
Br. Strakun, Wilno, niemiecki 22.

Jeszcze kilka miejsc w olnych
dla poszukujących pracy P a nów  
i PaA. Praca polega  na lekkiem  
podróżow aniu z artykułem  bezkon- 

^ kurencyjnym , a każdem u n iezb ęd­
nym. P ierw szeństw o mają akw izy­

torzy oraz osob y  in teligentne, energiczne, w ym ow ne i 
dobrze prezentujące s ię . Zdolnym  stała pensja  i aw ans. 
Kto chce zarobić od  6 0 0 zł. i w yżej m iesięczn ie  
niech  *ię zg łosi o sob iście  z  dokum entam i codzienn ie
od g . 10— 13 i 16— 18. W iln o ,  G d a ń s k a  1—6 . 2079-ł

Ogłoszenie.
Dyrekcja K olei Państw ow ych w  W iln ie og łasza  

ofertowy przetarg publiczny w dn. 27 czerw ca 1930 r. 
na do*, awę szycia  um undurowania. M aterjały o d z ie ­
ż o w e—Dyrekcji. W szystk ie  dodatki kraw ieck ie— firmy. 
W arunki przetargu m ożna otrzym ać w W ydziale Z a ­
sobów , pokój 38 (gm ach D yrekcji, ul. S łow ack iego  2) 
o so b iśc ie  lub pocztą  po zg łoszen iu  p isem nej prośby.
. __________ 2063

KI A I T A  III r  I dobre towary u

NHtllRHlL Głowińskiego.
Polecamy markiźety, jedwabie, jedwabie sztucz­
ne, satyny deseniowe, p e rk a le  oraz pończochy 

i skarpetki modne. 2073

Uwaga! —  Wileńska 27.



L  U R  J E  R W I L E Ń S K I .*.131 (1773)

Kii riieiskls
SALA MIEJSKA 

EMatrobrameka 5.

Tańczący WiedeńO d  dnia 8 do  11 czerw ca  
1930 roku  włącznie 

b ę d ą  w yśw ietlane filmy:
W rolach głów nych: L Y A  M AR A i BEN LYO N  Nad program: Kronika film ow a P . A . T . N r. 20.

Kasa czynna od g. 5 m. 30. Początek sernsow  o g. 6-ej. W niedzielę i św ięta  k ęsa  czynna oh goclz. 3 m

k o m ed ja  
w 10 ak tach

BO.
Początek seansów  o godz. 4-ei. N astępny program „N A P O L E O N ".

Pierw szy Dźwiękowy 
KINO-TEATR

„HELIGS£
Wilno, W ileńska 33.

Pierw szy dźwiękowy  
KINO-TEATR

Uwaga! Balkon 60 gr. Parter 1 z ł. Uwaga!
PREMIERA 1 Przebój Dźwiękowy 1 U lubienica publiczności, c/.arująca, pełna tem peramentu C 0 0 L E N  M 0 0 R E

R o m a n s  w s p ó ł c z e s n e j  p a n n yw najnowszej 
swojej kreacji
w akcie II: WIELKA REWJA. Tańce akrobatyczne, Girlsy, Humorysta, śpiew etc. et<\ Nad program: W szech­
św iatowej sław y śp iew aczka IZA KREMER wykona piosenki. Początek seansów  o g. 4.30, ostatni seans o g. 10.30.

„HELIOS"
W ilno. Wileńska 38.

W tych dniach: A rcydzieło dźwiękowe wykonane ca ł­

kowicie w kolorach naturalnych.
Rom antyzm  i bohaterstw o! Miłość i niezw yłe przygody! WIKIMG W i e l k a

ep op ei
rom antyczna

Przobój, który zachw yca i czaruje. -  — — — — — — — ” , roli głów nej PAULINA STARKĘ.
Ze wzzlędu na wysoka wartość artystyczną DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE_________________

Dźwiękowe kino

HOLLYWOOD"
M ickiewicza 22. 

Ap&iat am erykański św ia to ­
wej sław y .Pacent".

n

Dziś premjera! 100*79 a rcv d z :elo d źw ięk o w e Dziś premjera!
w g  sztuki scenicznej granej w te­
atrze na Pohulance. U dzisł biorą:
Evelina Brem, Merny Kennedy 

i cały zespół Broadway'!!.
F ascynująca treść i Przepych W YSTAW Y! W spaniała rew ja! Początek  sean sów : Pierwszego o godz. 
5-ej, ostatn iego o godzinie 10.30. Ceny m iejsc do godziny 7-ej parter 1 z ło ty . Balkon 80 groszy.

P a sse  • partouts w dzień premjery nieważne.

BROADWAY
K I N O

Piccadilly
W ielka 42 Teł. 1/-85.

W ielkie arcydzieło W łoskiej Ki­
nematograf)!. Reżyserji.GAZZA- 

NEGO, tw órcy „Quo V adis“. _
W zruszający dram at egzotyczny na tle walki Arabów i Turków o najpiękniejszą kobietę w schH u

wroi.gł. Laura Orsioi, Mario Carmerioi i Dmberto Yalentioo.
Pustynia w płomieniach.

12 wielk. akt.
ko-

Polskie Kino

WANDA
W ielka 30. Teł. 14-81.

DZIŚ! N ajw iększy i najpiękniejszy przebój. Na ogólne żądanie jeszcze ty lko 2 dni i DZIŚ !

( Podwójny trójkąt m a łżeń sk i)
W strząsająca tragedja w 16 aktach.

W rolach głów nych bohaterzy znani z film u .B ia łe  Noce" uroeza L A U R A  LA  P L A N TE , John Bols i inni. 
— — — Nad program: „C Ó R K A  S Z E IK A ". — -  — — — W roli głównej Bele Daniels. —  —  —

Przedślubny grzech
K IN O -T E A T R

■łekiewieer 9.

Dziś* N ajpotężniejsze arcydzieło św iata w nowem reżyserskiem  opracowaniu ęenjalnego JOE MAYA. Dziś!

T ra g e d ja  k ocha jące j  kobiety.
Role głów ne kreują:
C ałość w  jednym programie.

HRABINA PARYŻA
Mia May, Ewa May, Emil Jannings i Włodzimierz flajdarow.

DZIŚ! a; P o  raz  p ierw szy  w Wilnie n ies łychan ie  in teresu jący  film -p r jJ u k c j i  1930 roku. DZIŚ!
Film, k tóry  p rzed  m iesią­
cem  zosta ł  sp row adzony  

z A m eryki.
Lekkoatletyka.

K I N O T E A T R

SPORT
W ielko 36.

A radca Diamentów
I. Nad p r o g r a m  k o m ed ja  w 2-ch ak tach . II.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(•bok dworca kolej o w.)

Program od 8 do lfi. VI. — Film. dawno oczekiwany przez naszą publiczność! — Zupełnie now e, znacznie

" £35* Szlakiem hańby
„ W  SZPONACH H A N D LA R Z Y  K O B IE T " . W rolach głów nych: M ARJA M ALIC K A, ZO FJA  B A TY C K A  (Miss 

'olonja na rok 193o). B ogu sław  Sam borski, W anda Zaw iszanka i inni. P oczątek  l-gn  seansu  o godz. 6-ej, 
w niedziele 1 św ięta o godz. 4-ej. — N astępny program: „ A L R A U N E "  z BRYGIDĄ HELM w roli głów nej.

9

V DZIEDZINĘ onawr WIEL1ILI riJE llll ULA PUUHtB

H.
przodują fabryki

C E G I E L S K I
Sp. Akc. w  POZNANIU

które zbudowały w Polsce względnie posiadają w budowie m. i.:

NAJWIĘKSZY KOCIOŁ PAROWY
e pow. grs. 1200 m* i wydajności 70006 kg godz. pary

NAJWIĘKSZY ZBIORNIK GAZOW Y
o p jemnośei 30000 m3.

NAJWYŻSZĄ KONSTRUKCJĘ ŻELAZNą 
masztów antenowych o wysokości 200 mtr.

NAJWIĘKSZĄ PIECOWNIĘ KOMOROW ą
dla Gazowni

WIELKA HALĘ M O N T A Ż O W ą
a wadze 2000 tonu — oraz

PIERWSZE W POLSCE I EUROPIE
2064 parowozy z mechanicznem podawaniem węgla.

Obwieszczenie.
Niżej podp isane Z ak łady  U bezpieczeń od ognia niniejszem  p odają  do w ia­

dom ości P . T . K lijentów , że, począw szy od  dnia 1 czerw ca 1930 r., na terenie 
m . W ilna , zaś począw szy od 1 hpca tegoż roku na terenie w ojew ództw a w ileń­
skiego, polisy na ub ezp ;eczen a od ognia b ęd ą  w ręczane ubezpieczonym  tylko po 
uprzedniem  całkow item  gotów kow em  uiszczeniu składki w raz z opla tam  uboczne- 
m i, należnej za całkow ity okres ubezpieczenia, na który opiew a dana polisa, bądź 
też p o  uprzedniem  ustaleniu i w ykonan iu  w arunków  i term inów  uiszczania na­
leżności.

Pow yższe czynności załatw iane b ęd ą  w yłącznie przez Biuro Inkasow e Z rze­
szenia T ow arzystw  U bezpieczeń od O gnia w  W ilnie, ul. G dańska 1 m. 8, którego 
K ierow nikiem  jest p . M ieczysław  Łukaszew icz, działający na podstaw ie pe łnom oc­
nictw  poszczególnych Tow arzystw .

W obec  tego, źe celem  założenia Biura Inkasow ego przez T ow arzystw a 
jest uspraw nienie inkasa, P . T . Klijenci zechcą przyjąć p o d  uw agę, że, począw szy 
od  w yżej w skazanych term inów , dotychczasow e w arunki uiszczania składek i opłat 
ubocznych  za ubezpieczenia od  ognia m uszą ulec zm ianie.

A ssicurazioni G enerali T rieste, W łoska Sp. A kc., T ryjest,
B iałostockie T ow arzystw o W zajem nych U bezpieczeń, Białystok, * 
K rakow skie T ow arzystw o W zajem nych U bezpieczeń, K raków ,
„O rzeł" T ow arzystw o U bezpieczeń, Sp. A kc., W arszaw a,
„F .ast" T ow arzystw o U bezpieczeń, Sp. A kc., W arszaw a,
„Polonia" T ow . A kcyjne U bezp. w W arszaw ie, W arszaw a,
„Port" S. A . T ow . U bezpieczeń, W arszaw a, 2069
Poznańsko-W arszaw skie T ow  U bezp. S. A ., Poznań,
„Przezorność" Tow . U bezp. S. A ., W arszaw a,
„Przyszłość" Sp. A kc. T ow . U bezp., W arszaw a,
R iunione A driatica di Sicurra, W łoska Sp. A kc., Tryjest,
„Silesia" T ow arzystw o U bezpieczeń S. A ., Bielsko,
„Snop" T ow , W zajem nych U bezpieczeń, W arszaw a,
„Y esta" T ow . W zajem n. U bezp. od  O gnia i G radobicia w  Poznaniu , Poznań, 
W arszaw skie T ow arzystw o U bezpieczeń, Sp. Akc., W arszaw a.

Od roku 1843 Istnieje

Wilenkm
ul. TATARSKA 20

Mei?le
1980

Jadalne, syp ialne i ga- 
btneiowe, kredensy, 
itoły, saafy, łóżka lt.d. 

W ] — intne. Mocne,
N 1 E D R O G C ,
na dogodnych warnnkacli

I N A  R A T Y .
NADESZŁY  NOWOŚCI.

Piszemy

fachowo, szybko 1 tanio 
Wileńskie Biuro 

Kemisowo-Handlowe
Mickiewicza 21, tel. 152. 
  2061

Gonty
sp rzed a je

POLSKI LLOYD
ul. Kijowską. 2026-2

D R U S K I E N I K I
Pensjonat .Aspazja"
r ls  a v is  parku i zarządu  
zdrojowego, w czerwca  
c r -y  zniżone. Informacje 
w Wilnie, ul. Mickiewicza 
Nr. 24 m. 11 u p. Bstko.

NIE DECYDUJCIE SIĘ  NA KDPN0 aparatu fotograficznego 

PRZED OGLĄDNIĘCIEM wielkiego wyboru

A P A R A TÓ W  FO T O G R A FI C ZN YC H

P U M Ą

3 ź > i s s  O  k o r t

w
jak również wszelkich artykułów fotograficznych 

w  składzie fabrycznym

U

99 Wilno
ul. Dominikańska 17, telefon 10-58.

N ajstarsza firm a w kraju (egzyst. od 1840 r.) 2076

‘TŁS S3

UWAGA! S M A K O S Z E  P I W A !  UWAGAI
już jest do nabycia w szędzie n iebyw ałe  jeszcze na kresach

ŚWIATOWEJ SŁAWY

PULO ŻYWIECKIE
BRCYKSiąŻĘCEGO 

BROWARU 

w ŻYWCU.
--e

odznaczone najw yższem i nagroiarai 
Reprezentacja na województwa: W ileńskie.

W IL N O , Z A R Z E C Z N A  19.

„Zdrój Żywiecki", 
„Marcowe", 

„Porter" i „Ale"

w kraju i zagranicą.
Grodno, Lidę i W ołoźyn

207/

r3lr< 5' ' V- -Ti V ■*. ■ ■ ■ . isęfr* j£>" f'V> 1

O D  2 D O  16 W R Z E Ś N I A  1930 R O K U

J U B I L E U S Z O W E  
n T A R G I  W S C H O D N I E

W E  L W O W I Er
X

N A JS K U T E C Z N IE JS Z A  P R O P A G A N D A  
Z B Y T U  W Y R O B Ó W  K R A J O W Y C H  
O S T A T E C Z N Y  T E R M I N  Z G Ł O S Z E Ń  
U P Ł Y W A  D L A  W Y S T A W C Ó W  Z  DNIEM  
1-GO SIER PN IA  1930 R O K U

SPÓŹNIONE ZAMÓWIENIA STOISK NIE 
BĘDĄ MOGŁY BYĆ UWZGLĘDNIONE.
WYJAŚNIEŃ UDZIELA I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: BIURO 
TARGÓW  WSCHODNICH W E L W O W IE , PLAC W YSTA­
W OW Y. TELEFON NR. 9-64. , 0{,7

x'i'- r. £ wmp* •*». ,r,u u w . ji . i. a33 p-f

ii

M oto cy k le  D .K .W . z p rzy czep k am i i b ez  do 
w y n a jęc ia  na  godziny  za  m in im aln ą  o p ła tą , 
ty lko  p o siad a jący m  d yp lom  ku rsó w  m o to ­
cy k low ych  p rzy  S to w arzy szen iu  T e c h n ik ó w  
F o l8k ich  w W iln ie  zaułek Bernardyński 8, 

w arsztaty m otocyklow e. 1999
i!

B I B
P r z y  z a k u p a c h  p r o s i m y  p o w o ł y w a ć  s i ę  

n a  o g ł o s z e n i a  w  „ K u r j s r z e  W ile ń s k im * .

A

Optyfot
Wielka 66.-

ZAKŁADY 
0 P T Y C Z N 0 -
O k u l i  s t y c z n E

Ad. Mickiewicza 11 a.
Chcesz k u p ić  tani I d o b ry  a p a ra t fotograficzny* w s tą p  w nasze  zak ład y , 
gdzie  zn a jd z iesz  w ielk i w y b ó r a p a ra tó w  z ob jek ty w am i św ia to w o  znanych  
m arek . W ie lk i w y b ó r ro zm aity ch  p rzy rząd ó w  fo to g raficzn y ch . T an ie  i dogo-
dne w aru n k i. O K U L A R Y  ze szkłami Punlctal-Zeiss, k tó re  dają  

dużej siły światło wzroku.
O trz y m a n o  T R Y C H IN O S K O P Y  dla b ad  ań  mięąp. 2074

Dochód
zapew ntony p o sia d a  każ- 
uy przy lo k a c ie  o szczęd ­

no śe i przez  
Wileńskie Biuro 

Komisowo-Handiowe 
M iekirw ieża 21, teł. 152.

2058

Ogłoszenia
d la  poszukujących p ra ­
cy, u m ieszcza  bardzo ta ­

nio Rinro O głoszeń
„Pośrednik"

W ileńska 22, tel. 13-46 
front. 1

II Kurs Motocyklowy
przy StowarzyszsDlB mimików Polskkfi w Wiioie
ro zp o c zy n a  się %io czerwca.
Z a p isy  p rzy jm u je  k a n c e la r ja  S zkoły  S am o ­
c h o d o w e j p rzy  ul. H o le n d e rn ia  12 m iedzy  

10 — 18 godz.
W y k ład y  o d b y w ać  się  b ę d ą  w  sa lach  d o ­
św iad cza ln y ch  Szkoły  przy  ul H o le n d e rn ia  12 
i w  w a rsz ta tac h  m o to cy k lo w y ch  przy  zau łk u  
B ern ard y ń sk im  Nr. 8. N auk  jazd y  n a  m o to ­
c y k lach  z p rzy czep k am i i bez  firm y D .K .W .
v. ... ,

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, Jan Le- 

p eszo, zam ieszkały  w Wilnie przy ul. Zamkowej 15* 
n 2 na zasadzie art. 1030 U.P.C. ogłasza, iż w dniu  
i C\v - |Wi a y30 roku o godz. JO rano w W nie prz 

ta -i 1 36, odbędzie się sprzeda" ź Icy -
tai.ji publicznej ruchomości, należącej do firmv
: f e a Win i Przetworów o c ­
tow ych  , składającej s ię  z vrin, wódek i sardynek  
oszacowanej dla licytacji na sumę 750 złotych n a ’ 
zaspokojenie pretensji firm y „A kw aw tr.

Komornik Sądu Powiatowego  
i. Lepioszo.602/Vl-.

603/VJ.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Powiatow ego w Wilnie, Jara 

Lepieszo, zam ieszkały w Wilnie przy ul. Zamkowe! 13- 
m. 2 na zasadzie ari. 1030 U .P .C . ogłasza, iż w dniu: 
i -go czerwca 1930 roku, o godzinie 10 rano w W il- 
nle. przy ul. Jagiellońskiej Nr 9, odbędzie się sprze- 
daz z licytacji publicznej ruchom ości, należącej do- 
diuzmka W acłay-i Stattlera, składającej się z urzą­
dzenia oieszkaniow ego i m aszyny do pisania, osza­
cowanej dla licy tacji na sum ę 1720 złotych na za­
spokojenie pretensji Stefana Bu alskiego.

Komornik Sądu Powiatowego* 
_______ 1- Lepicszo.__________

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie AntonJi 

Uszynski, zam ieszkały w Wilnie, przy ul. Połockiei 14 
zgodnie z art. 1030 U.P.C. o b w i.szw a , iż w dniu 27 
czerw ca 1930 r. o godz. 10 ej rano. w Wilnie przy uL. 
trębackiej 8, odbędzie się sprzedaż z licytacji pu­
blicznej m ajątku ruchomego Pawia i Bronisławy- 
Dmochowskich, składającego się z gum y 5.000 kil. 
i 3-ch nowych sań  dorożkarskich, oszacow anego nr
Gier8ztejnaCll5e0’ n& zftsPołcoienle Pretensjl Jakóbs
365/VI 21334_________ Komornik Sądowy A. U^ZYŃSKL.

Letniska
w maj. Ozierany, poczta  
Dworzec eoło Nowojelnij. 
z całkow item  utrzym a­
niem w uroczej ślicznej 
m iejscow ości, la s so sn o ­
wy. kąpiel, poczta, kolef
1 doktór o 3 kJra. Sam o­
chód na miejscu. Bliższe- 
informacje otrzym ać m oż­
na Hotel Europejski po- 
kój Nr 31. telefon 548.

2018 <>

W różnych
umaił i walDtail

udziela pożyczek
Wileńskie Biur* 

Komisowo-Handlowe
Mickiewicza 21, teL 152. 

________________ 205&

Poszukuje się

wsodlniKa
z kapitałem  od 5-ciu do- 
10.000 zlot. W ymagana 
w spółpraca na m iejscu. 
Gotówka zabezpieczona- 
Z głaszać się: ni. Cieha  
Nr 3. M. Hadryszewskl 
od 9 12._________2013-ff-

Letnisko
lf2 kim. od st. Ja szu n y ,
2 pokoj® i kuchnia, w le- 
sie sosnow ym , kom uni­
kacja dogodna. Dowie­
dzieć się: D/H. „B taw st 
Kresowy* W ileńska 31, 
tel. 3-82. 2025 0

Dowynajęcia
2 POKOJE

z o s o b n e m  
w e jś c ie m ,  

ui.Św. Ig n a c e g o  
N ł  5 , m . 6 .

2048 1

Kucharką
p o szu k u ję  na  la to  do  m a­
ją tk u . D o w ied zieć  s ię —* 
H o te l E u ro p e jsk i pokój  31 

2051

Szczenięta
czy ste j krw i se try  ir la n d z ­
k ie  p o  50 zł. sp rz ed a je  
Z a rz ą d  m ają tk u  O z ieran y , 
p o c z ta  D w orzec. 2052

Najkorzystniej
i n a jd o g o d n ie j za ła tw ia  
p o ży czk i n isk o p ro c e n ­

to w e

Dom H-K. .ZACHĘTA" 

Mickiewicza 1, tel. 9-05.

SZOFER
poszukuje pracy
na wóz pry watny lub c ię ­
żarowy, posiada dobre 
św iadectw a i referencje 
jak. również jest d ob rym  

kow alem .
D owiedzieć się; p. Land- 
warów wieś P iłołów ka u 

Józefa Ławrukaitisa.
2079

Posiadamy
dużą ilo ść  majątków, fol­
warków i m iejskich nie­
ruchomości do sprzedania  
na dogodnych warunkach  

W ileńsk ie  Biuro 
K om isow o - H andlow e  

M ickiew icza 21. te l. 1-52.

Zgubioną S “ ','88t
wyd. przez P.K.U. Wilno 
na im ię W incentego Cha- 
ruż-go w Borciach, gm. 
Graużyszkl. pow. Oszmla- 
m , unieważnia się. 2024

20 z ł. d z ie n n ie .2 - 3 go-
d/,iny przyjem nej 1 n ie ­
u c ią żliw ej p racy  dom o­
wej zap ew n ia ją  W P. po­
w y ż sz y  zarobek . S ta ­
n ow czo  u czc iw a  propo­
z y c ja . W ystarczy  p o cz­
tó w k a  z adresem : F irm a. 
.C arhon*. G dynia. 1932

Wełni  m
K to  p o s z u k u j e  p o sa d y ^  
p racy  lub u b o czn eg o  z a ­
robku  *— n iech  za łączy  507 
groszy  w zn aczk ach  p o cz~  
to w y ch  i n a d e s l e  s w ó >  
a d r e s  p o d :  BojailOWSkf,.
Czarna Woda (Pomorze).

Konkurs architektoniczny.
P ań s tw o w y  B ank Rolny  og łasza  dla a rch itek tów  obywateli? 

Rzplitej Polskiej k o n k u rs  n a  p ro jek t  szkicow y -gm achu O d d z ia łu  
P. B. R. w Poznan iu .

W aru n k i  i p rogram  k o n kursu  w raz z p lanam i sytuacy a e m i  
o trzym ać m o żn a  w R eferac ie  B udow lanym  W ydz ia łu  B udżetow o- 
Gospodarczeg>. P ań s tw o w eg o  B anku R olnego  w W arszaw ie  przy- 
ul. N ow ogródzkiej  Nr. 50, pokój Nr. 406, w godzinach  b iu row ych  
za op ła tą  zł. 10—oraz w O d d z ia łach  P. B. R. w Poznan iu ,  K a to ­
wicach, Lw owie, K rakow ie  i Wilnie.

N agrody  wynoszą:
I — zł. 6.000 —

II -  „ 4.000 —
III -  „ 3.000 —

N a ew en tu a ln e  ta k u p y  p rzezn acza  się k w o ta  zł. 2.000.
T erm in  sk ładan ia  p rac  up ływ a  z dniem  10 s ierpnia  b. r -  

o godzinie 12 w poł. 2062

REDAKCJA |  4D M m iST 9A C JA i Jsgieuofaki 3 Telefon 99. Czynne ea godz. 9—3 ppol. Naczelny redaktor przyjmuje od godz. 2 — 3 ppoł. Redaktor działu gospodarczego przyjmuje od godz. 6 — 7 wiecz. /ve wtorki i piątki. , Rękopisów Redakcja s ie  zwraca. Dyrektor wytfaw*
aictwa przyjmuje *d godz. 12—2 ppoł. Ogłoszenia przyjmuję się od godz. 9—3 1 7—9 wiecz. Konto czekowe P. K. O Nr. 80.750. Drukarnia — ul. Ś-to Jańska 1, le ie lo n  3-40.

•1EMA PBCMUMCRATYi Laieaięcznle t  odn*ar«ni*m do domu lub przesyłkę pocztowę 4 zi Zagranicę 7 zł. CENA OGŁOSZEAi Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 40 gr., w tekście 1, II sW. — 30 gr., 111, IV, V, VI — 35 gr„ za tekstem — J5 gr„ krtnika re lL -k a M B k  
kuty— 1.00 li. za wierN redakcyjny, ogłoszenia mieszkaniowe —  30 gr. za wyraz. Do tych cen dolicza się: za ogłoszenia cyfrowe I tabelaryczne —  50% drożej, z zastrzeżeniem miejsca— 25% drożej, w numerach niedzielnych I żwiętecznycb— T5% d*oteJ, zagraniczne— <60% r»łe  
caatMneowe — 2S% drożej. Dla poszukuj*cyeh procy 30% zniżki. Za numer dowodowy 20 gr. Układ ogłoszeń 6-cio ramowy, za tekstem 10-cio tamowy Administracja zustrzega sobie prawo zmiany terminn druku ogłoszeń._______________________________ ’_________________ _________

W y d o w c u  ^ K a r ie r  W iłp ń sk l"  S -k s  z o g r  o d p . Drak. „Zn!e*‘‘, W ilno, al. Ś-lp Jańska 1, telefon 3-40.
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Redaktor odpowiedziałny Awtonł W isniiew śk-


